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Przegląd polityczny.
K r a k ó w  30 marca.

W politycznych kołach Pragi rozeszły się po­
głoski, jakoby dep. Eim nawiązać miał rokowa­
nia z rządem i z partyami, wchodzącemi do koa 
licyi. W związku z temi pogłoskami N arodni L i  
sty ogłaszają następujący komunikat młodocze- 
skiego stronnictwa: „Komitet wykonawczy młodo- 
czeskiej partyi postanowił jednomyślnie na ostat- 
niem posiedzeniu przyjąć do wiadomości dementi 
zarządu stronnictwa, według którego wszelkie po­
głoski o rzekomych rokowaniach z rządem są cał 
kowicie zmyślone. Zarazem podaje się do wiado­
mości publicznej w Czechach, że podobne roko 
wania są niemożliwe, ponieważ według istnieją 
cych statutów partyjnych żaden poszczególny po­
seł niema najmniejszego prawa na własną rękę 
w imieniu partyi wdawać się w jakiekolwiek to 
kowania." Pogłoski te, zarówno jak  i komunikat 
powyższy, wymagają komentarza. Od dłuższego 
już czasu, mianowicie młodoczeska organizacya 
partyjna jest w najwyższym stopniu rozluźniona 
Radykalna frakcya Omladinistów powzięła posta­
nowienie odłączenia się od Mlodoczechów i zor 
ganizowania odrębnego stronnictwa. Utworzył się 
wśród niej komitet prasowy i po za plecami Mło 
doczechów zyskał sobie znaczną część młodocze 
skich dzienników prowincyonalnych w Czechach 
i na Morawach. Nowe stronnictwo rozpoczęło sa 
modzielną akcyę i zwołuje wszędzie swoim du 
chem natchnione zgromadzenia. Zwłaszcza wśród 
ludności wiejskiej zyskują Omladiniści wielu zwo­
lenników, a wzrost ich wpływu zagraża wprost 
egzystencyi młodoczeskiego obozu. Dotychczasowy 
przywódca młodoczeskich Morawian Dr Stransky 
na jednem ze zgromadzeń ludowych zarzucił 
wprost Młodoczechom tchórzostwo, ponieważ wy­
pierają się wspólności z Omladinistami. Na tem 
samem zgromadzeniu Dr Stransky zaczepił bardzo 
gwałtownie jedyną zdobycz Mlodoczechów w par 
lamencie: utworzenie koalicyi słowiańskiej. Wy 
wiązała się w ten sposób prawdziwie namiętna 
walka w łonie młodoczeskiego obozu, walka, 
wśród której padają wzajemne oskarżenia dla 
zdepopularyzowania przeciwnej frakcyi. Jednem 
z takich oskarżeń właśnie była pogłoska, że po 
seł Eim wraz z pp. Heroldem i Kaizlem odby 
wali konferencye z ministrami, z Kołem polskiem 
i z lewicą.

Półurzędowy korespondent Kolnische Ztg  do 
daje ciekawy komentarz do wiadomości o nada­
niu orderu orła czarnego niemieckiemu ministrowi 
wojny. „Nadanie orderu — pisze ów korespon­
dent — łączono ze sprawą Kirchhoffa; możemy 
upewnić, że cesarz natychmiast po otrzymaniu 
stenografowanych raportów z posiedzenia parła 
mentu dnia 3 marca wystosował do ministra woj 
ny nader łaskawy telegram, w którym wyrażał 
swoje zadowolenie z powodu wystąpienia jene­
rała Bronsarta w obronie honoru rodziny. Jednak­
że fakt nadania orderu trzeba oceniać także z in 
nego punktu widzenia: pozostaje on w związku 
z wielu reformami, których zasady sam cesarz 
nakreślił. Plany te usuwają się na razie z pod 
publicznej dyskusyi, otrzymają jednak wkrótce 
aktualne znaczenie. Obok tego przeprowadzają się 
obecnie w administracyi wojskowej znaczące zmia 
ny, będące wynikiem ostatniej reformy wojskowej 
Nie trzeba dodawać, że minister stoi na gruncie 
dwuletniej służby dla piechoty." Dzienniki niemie 
ckie nazywają powyższe doniesienie tajemniczem 
i niepokojącem. Zamiary nowych wielkich reform 
muszą wywołać ogólne niezadowolenie w kraju, 
który niedawno poniósł tak znaczne ciężary na 
cele obrony państwowej.

Times zamieścił niedawno wiadomość o rozmo­
wie króla duńskiego Krystyana z pewnym hisz 
pańskim dyplomatą, która zasługuje na uwagę ze 
względu na węzły pokrewieństwa, łączące króla 
Krystyana ze wszystkiemi prawie domami panu 
jącemi w Europie. „Spodziewam się — miał po­
wiedzieć król — że będę żył dość długo, aby uj­
rzeć Europę wstępującą na drogę takich reform, 
które ciężary wojskowe znakomicie zmniejszą. 
Monarchowie europejscy pójdą niezawodnie tą 
drogą. Mój kochany zięć, car, którego misya po­
lega na utrzymaniu pokoju, jest zupełnie gotów 
przystąpić do dzieła, a mój wielki i dawny przy­
jaciel cesarz austryacki uczyni również wszystko 
dla dopięcia tego celu. Z cesarzem niemieckim 
nie rozm: wiałem wprawdzie o tej sprawie, gdyż 
młody monarcha zawsze marzy o zdobyciu no­
wych wawrzynów, ale jestem pewny, że król wło­
ski nic nie będzie miał przeciwko rozważeniu 
kwestyi zmniejszenia ciężarów wojskowych. Co 
się tyczy pańskiej ojczyzny, wielka księżniczka, 
która czuwa nad tronem Hiszpanii, dowiodła przez 
swoje otwarte zbliżenie się do Francyi, że ma 
jedynie na oku zapewnienie swemu ludowi trwa 
łego pokoju, którego on tak potrzebuje. Jestem 
zatem przekonany, że Rosy a, Austrya, Hiszpania, 
a nawet Włochy pragną również długotrwałego 
pokoju i chciałyby uwolnić się od uciążliwych 
wojskowych ciężarów." Być może, że powyższe 
wywody króla duńskiego są autentyczne, mimo to 
nie ulega wątpliwości, że „kochany zięć" nio da 
hasła rozbrojenia Europy, raczej przeciwnie.

Pomiędzy „mężami stanu," odkrytymi we Fran 
cyi przez trzecią Rzeczpospolitą, Flourens należy 
do najmniej sympatycznych. Sprawował on przez 
krótki czas urząd ministra spraw zewnętrznych, 
ale okazał się na tem stanowisku za mało uzdol 
nionym i od kilku już lat oddaje się prywatnym 
przedsiębiorstwom, przypominając zarazem od 
czasu do czasu swoją egzystencyę za pomocą 
niedyskretnych rewelacyj z epoki swego urzędo 
wania. Niedawno jeszcze naraził się Flourens na 
zarzut kłamstwa, którego nie potrafił odeprzeć, 
a wogóle prawdomówność jego jest mniej niż 
wątpliwa. Obecnie znowu Figaro ogłasza artykuł, 
podpisany literą Z., w którym podniesione są za­
sługi Flourensa, który, obejmując urząd ministra 
spraw zewnętrznych, miał się przekonać, że wła­
ściwym kierownikiem polityki francuskiej jest nie 
mniej nie więcej, tylko sam Bismarck. To też 
Flourens nadał natychmiast stosunkom francusko 
niemieckim zupełnie nowy kierunek. Ta mała re 
klama była jeszcze dość niewinna, ale dziwne 
światło rzucają na nią zapytania, wystosowane 
niemal równocześnie w dzienniku Paris do Flou 
rensa. „Chcemy — pisze wspomniany dziennik — 
dać p. Flourens sposobność do popełnieuia nowej 
niedyskrecyi. Czy prawdą jest, że p. Floureos, 
który za podróż, odbytą do Petersburga w intere­
sie francuskich właścicieli kopalń węgla, kazał 
sobie zapłacić bonoraryum w kwocie 10,000 fran 
ków, chciał wydać ambasadorowi pewnego mo­
carstwa klucz do naszych szyfrowanych depesz? 
Czy prawdą jest, że kazał pewnemu wysokiemu 
urzędnikowi wydać korespondencye naszych ajen­
tów ?“ Jakkolwiek wypadnie odpowiedź na te 
pytania, widok ministra spraw zewnętrznych, peł­
niącego obowiązki węglowego komiwojażera, jest 
co najmniej dziwny.

Korespondencya „Czasu*!
Poznań 28 marca. 

(*) Traktat handlowy nie przyniósł dotąd za­
powiadanej zwyżki cen zbożowych. Tłómaczą to

teraz „chwilowym" napływem nagromadzonego za 
granicą zboża. Między Toruniem a Aleksandro 
wem kursują już nadzwyczajne pociągi towarowe, 
żeby podołać przewozowi towarów w tę i tamtą 
stronę. Wiele fabryk w Prusach otrzymało zna 
czne zamówienia z Rosyi. Przemysł zatem ma już 
namacalne korzyści z traktatu, rolnictwo czeka 
na nie cierpliwie. Zapowiadają w tym kierunku 
różne pośrednie ulgi dla rolnictwa, zwłaszcza też 
naszego rolnictwa w Księstwie. Odzywają się 
głosy, żeby ziemstwo kredytowe samo od siebie 
przeprowadziło bez kosztów konwersyę 4 procen­
towych listów zastawnych na 3 V2-procentowe, co 
dotąd uskuteczniali sami interesanci, płacąc wyso 
kie koszta.

Jeszcze ważniejszą jest wiadomość pewna, że 
minister pozwolił Ziemstwu poznańskiemu opraco 
wać nowe statuta, na mocy których dawanoby 
pożyczki nie do połowy taksy jak dotąd, lecz do 
%  tejże taksy. Zależeć więc będzie teraz od woli 
walnego zebrania, czy „dobrodziejstwo" możno­
ści wyższego obdłużenia na zasadzie nowych taks 
przyjmie. Gdyby jednak taksy te zniżyły swe 
normy, zapowiadane dobrodziejstwo stałoby się 
odrazu iluzorycznem. Bez zachowania większej 
ostrożności, znów naraziłoby się Ziemstwo na 
ewentualność kupowania zdewastowanych dóbr, 
co się już teraz zdarza. Jeżeli zasada obdłużania 
przez Ziemstwo do 2/3 przejdzie, kapitaliści pry 
watni przestaną zupełnie nabywać hipoteki wiej 
skie. Dziś już bardzo trudno sprzedać hipotekę, 
umieszczoną po za sumą Ziemstwa kredytowego.

W polityce panuje cisza, przerywana tylko wy­
brykami prasy szowinistycznej, znęcającej się pra­
wie w każdym numerze jeszcze ciągle nad po 
słem Kościelskim. Niedorzeczne krzyki te świad­
czą o zupełnym zaniku jakiegokolwiek zmysłu po­
litycznego w tych organach. Objawia się w nich 
tylko dziecinna wrzaskliwość, kompromitująca 
prasę w wysokim stopniu w oczach opinii nie­
mieckiej. Pesymiści nasi obawiają się, że wobec 
stanowiska, jakie większość prasy naszej zajęła 
w sprawie fakultatywnego przywrócenia języka 
polskiego do szkoły elementarnej, łatwo być mo 
że, że zamiary rządu doznają ponownie zmiany, 
na większą jeszcze dla nas niekorzyść, bo wszy 
stko jest w ręku ministra. Wtedy „godność naro 
dowa" zupełnie będzie uratowaną!

Dotąd nic nie słychać o zniesieniu reskryptu 
z 11 kwietnia 1892 roku, odnośnie do nauki pry­
watnej języka polskiego, ani o zaprowadzeniu 
nowych urządzeń, zapowiedzianych przez ministra 
podczas obrad nad etatem kultu. Pan minister za 
powiedział, że tylko tam język polski zaprowa 
dzony zostanie, gdzie religii uczą po polsku, a 
r o d z i c e  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  z a ż ą  
d a j ą .  Być więc może, że już teraz czekają na 
objawienie życzeń ze strony rodziców, choć nam 
wcale jeszcze nie powiedziano, do kogo się od 
zywać mamy. Widocznie zależy na tem, żeby nie 
było jasności, ale była możność traktowania wszyst­
kiego z największemi zwłokami, chodzeniem od 
Anasza do Kaifasza. Wszakże sam p. minister 
powiedział swym szowinistom w sejmie, że nie 
mają powodu obawiać się nowych urządzeń, bo 
w y k o n a n i e  i c h  będzie takie, że powodu do 
obaw nie pozostawi.

Wobec takiego położenia, my zamiast radzić 
o tem , jak  pokonywać nowe trudności, których 
nam n i g d y  skąpić nie będą, radzimy o tem, czy 
wybierać Kościelskiego czy p. Moczyńskiego, zna­
nego z bydgoskich zajść podczas ostatnich wybo­
rów. Jeden zyskał mało, ale więcej jak  zrozumieć 
potrafimy; drugi dowiódł tylko, że umie burzyć 
* jątrzyć, a jednak ma być godniejszym kandy­
datem od tego, którego się boją jak ognia wszyscy 
niemieccy szowiniści. Dodać także należy, że p.

Moczyński jest zięciem p. Leona Czarlińskiego, 
posła bydgoskiego do parlamentu.

My, zamiast radzić o tem, jak  wyzyskać nowy 
sposób postępowania z językiem narodowym dla 
dzieci naszych, wolimy sobie suszyć głowę nad 
kwestyą czy mają być dwa Kola polskie, czy 
jedno, jak  my to w przyszłości głosować będzie­
my w sejmach — oczywiście bez skutku i wra­
żenia, jak  bywało zawsze przedtem, póki szowi­
nizm rządził Kołem.

Tak się przyzwyczailiśmy do niepowodzeń, że 
już w niczem dodatniej strony dopatrzeć się nie 
możemy, a przedewszystkiem radzibyśmy, żeby
nam pieczone gołębie spadały same do gęby. _
To mianowicie tyczy się polityków i posłów za 
cbodnio-pruskich, którzy bardzo słusznie czują się 
urażeni, że dla Prus Zachodnich minister kultu 
niczego n a w e t  nie obiecał. Ale po prawdzie to 
chyba przyznać muszę, że oni sami nic a nic nie 
zrobili, żeby rząd spowodować do ustępstw dla 
ludności polskiej w Prusiech Zachodnich. Że parę 
mów powiedzieli i kilka razy głosowali za rzą­
dem , to jest niczem. Za to spodziewać się nie 
mogli opieki dla swych wyborców. Niedosyć gło­
sować w Berlinie, ale osobiście, jak  na każdym 
kroku tak przedewszystkiem pracować trzeba po­
litycznie u władz powiatowych, a dalej w Kwi­
dzynie i G dańsku, budzić tam interes dla swej 
sprawy, otrzaskiwać nią uszy chętnych i niechę 
tnych, przypuszczać szturmy osobiste do wszel 
kich pozycyj rozstrzygających. Pod tym wzglę 
dem politycy tamtejsi nic nie zrobili i nie robią, 
to też o nich i ich sprawie nietrudno zapominać 
rządowi, skoro pamiętać o niej nie pragnie.

Samo urządzanie wieców też nic nie pomoże; 
trzeba, żeby obok nich politycy, a więc przede 
wszystkiem posłowie p r a c o w a l i  p o l i t y c z n i e  
w o s o b i s t e m  z e t k n i ę c i u  z w ł a d z a m i ,  czy  
to na pol u u r z ę d o w e m  czy t o w a r z y s k i e m .  
Kto tego nie pojmuje, zupełnie polityki nie ro­
zumie i mieszać się do niej nie powinien wcale.

Petersburg 28 marca.

( + )  Dnia 20 marca kijowska Izba sądowa wy 
dala decyzyę w procesie, wytoczonym przez je ­
nerał gubernatora kijowskiego, o unieważnienie 
kontraktu dzierżawnego pomiędzy pp. Janem i 
Stanisławem Woroniczami z jed n ej, a Srulem 
Majdanikiem z drugiej strony. Dotąd przeważnie 
wytaczał jenerał gubernator kijowski procesa o nie 
legalne, to jest niezgodne z prawami wyjątkowe- 
mi nabywanie dóbr ziemskich, a obecnie coraz 
częściej wytaczać zaczyna procesa o unieważnie­
nie dzierżaw długoterminowych. Sprawa ta zwró­
ciła uwagę całego świata prawniczego, jako wy­
jątkowe podeptanie wszelkich praw ogólnych, obo­
wiązujących w innych częściach Rosyi. Inaczej 
wypadłby wyrok w tej sprawie w jednej z Izb 
sądowych po za obrębem gubernij litewsko-ru- 
skich, a inaczej wypadł w Kijowie. Rzecz tak 
się miała. W kwietniu roku 1876 stanął układ 
dzierżawny pomiędzy p. Antonim Woroniczem, a 
żydem Nuchimem Majdanikiem, mocą którego ten 
ostatni brał w dzierżawę wieś Chyżówkę w po 
wiecie zwiahelskim (nowogród wołyńskim), na lat 
36, wraz ze wszystkiemi zabudowaniami, ogroda­
mi, sadami, lasami, stawami i t. d. Obszar tej 
wsi wynosił 464 dziesięcin, a czynsz dzierżawny 
oznaczono rocznie na 833 rubli, co razem, za cały 
ten czas stanowiło sumę 30.000 rubli. Jednę część 
tej sumy wypłacił dzierżawca natychmiast, a dru­
gą różnymi czasy. Kontrakt dzierżawny ekspiro 
wać miał w roku 1913. Przez cały ten czas dzier 
żawca, w myśl zawartego, według wszelkich form 
prawnych kontraktu, mógł rąbać lasy, zakładać

gorzelnie i browary, oddawać wieś w całości lub 
częściowo w dzierżawę innym osobom i wogóle 
ciągnąć z niej wszelkie możebne korzyści. Po 
upływie terminu dzierżawnego, właściciel wsi obo­
wiązywał się zwrócić dzierżawcy koszta wszel­
kich możebnych inwestycyj, melioracyj i t. p., nie 
wymagając od mego na to dowodów prawnych, 
a zrzekając się z góry wszelkiego prawa poszu­
kiwania szkód w drodze sądowej. Gdyby zaś po- 
między właścicielem a dzierżawcą przyszło do 
jakiegoś sporu, to obie strony mają się zgodzić 
na decyzyę sądu polubownego. W ciągu tego cza­
su zmarły już obie strony kontraktujące: po An­
tonim Woroniczu prawo własności do Czyżówki 
przeszło na jego synów Jana i Stanisława, a dzier­
żawa po Nuchimie Majdaniku — na jego syna 
brula. Ponieważ jednak , według wyjątkowego 
prawa z dnia 10 lipca 1864 r., żydom nie wolno 
nabywać własności ziemskiej w guberniach: wo­
łyńskiej, podolskiej i kijowskiej, a kontrakt po­
wyższy, zdaniem jenerał gubernatora, jest isto- 
tnem kupnem, a nie dzierżawą, przeto wytoczył 
tenże skargę przed sądem okręgowym żytomier­
skim o unieważnienie rzeczonego kontraktu Sąd 
okręgowy żytomierski — pomimo że Srul Majda- 
mk powoływał się na tę okoliczność, iż w chwili 
zawarcia kontraktu dzierżawnego, w roku 1876 
żydzi nie byli jeszcze pozbawieni prawa wydzier­
żawiania ziemi pod wszelkimi możliwymi wa­
runkami, przychylił się jednak do skargi jenerał- 
gubernatora i kontrakt dzierżawny unieważnił. 
Srul Majdanik nie uważał sprawy za przegrana 
i rekurował do Izby sądowej kijowskiej, która 
nietylko potwierdziła decyzyę sądu okręgowego, 
ale skazała jeszcze rekurującego na zapłacenie 
znacznych kosztów sądowych.

Sprawa przeprowadzenia kolei północnej jest 
obecnie przedmiotem specyalnych studyów w mi­
nisterstwie komunikacyj. Pod przewodnictwem to­
warzysza ministra komunikacyj zajmuje się ta 
sprawą osobna komisya, a pod jej kierownictwem 
każda z trzech podkomisyj bada jeden z trzech 
kierunków proponowanej kolei północnej. Tymi 
dniami komisya słuchała przedstawienia w tym 
względzie życzeń miast Petersburga i Permu Przy 
tej sposobności wyszła na jaw  dosyć charaktery­
styczna okoliczność: oto okazało się, iż ministe- 
ryum me posiada żadnych dokładniejszych wiado­
mości o właściwościach pobrzeża murmańskiego, 
o którego połączenie koleją żelazną z resztą Ro- 
syi chodzi przedewszystkiem w całej tej sprawie. 
Ministeryum udało się po nie do rosyjskiego To­
warzystwa geograficznego, lecz okazało s ię , że i 
ono żadnych dokładniejszych wiadomości nie po­
siada. Wszelkie zatem piękne plany budowano 
dotąd —  na piasku kombinacyj gazeciarskich.
U ile sądzić można z usposobienia większości 
członków tej komisyi, najwięcej szans posiada 
projekt poprowadzenia kolei żelaznej z Petersburga 
przez Ładogę, Petrozawodzk do Kemi a ztamtąd 
w dalszym ciągu do Murmanu. Długość linii z Pe­
tersburga do Kemi tylko wynosiłaby 660 wiorst. 
Kolej, poprowadzona w tym kierunku, ułatwiłaby 
wyzyskanie naturalnych bogactw gubernii ołone- 
ckiej, a otwarłaby rynek petersburski dla płodów 
północy i przyczyniłaby się znacznie do podnie­
sienia jej dobrobytu. Gubernia ołonecka posiada 
bowiem w wielkiej obfitości rudę żelazną, coby 
się niemało przyczyniło do rozwoju przemysłu me- 
alowego; północ zaś rosyjska obfituje w ogromne 

leśne przestrzenie, posiada wiele siana, torfu, zna­
czne rybołówstwo a ma wszelkie warunki rozwoju 
hodowli bydła rogatago.

PIERWSZA MIŁOŚĆ.
(10) N O  W E L L A .  

Opowiedział Jan Uladroj R*

(Ciąg dalszy).

Na tle mej rozpaczy Szekspir byłby zapewne 
nie osnuł tragedyi, ale Helenka brała to znowu 
za lekko i słowa jej dotknęły mnie silnie. Naj­
chętniej byłbym bez ceremonii odszedł, ale było 
to takie poczciwe stworzenie — zresztą licho wie, 
może niepoczciwe —  jak  tylko wyczytała z mej 
twarzy prawdziwą przykrość, to potrzebowała ty l­
ko coś zrobić ze swą twarzyczką i powiedzieć 
słodkim głosikiem:

— No, widzi pan, ja  tak odpowiedziałam, jak  
pan zaczął — a już byłem taki dobry, jak  dziecko. 
Całkiem byłem wj ęj  rękach, jak  ten niedźwiedź, 
którego cygan prowadzi za nos na łańcuchu.

— Wszystkie powody, któreś pan wymieniał, 
wiem doskonale, nic nie znaczą.

— Zapewne, dla pań wszystko jest głupstwem.
—  I nie można nic lepszego wymyślić, jak  to, 

co tatko mówił. A będziemy się dobrze bawić! 
Przyjedzie, jak  pan wiesz, Jadzia z babcią, może 
także nasz brat cioteczny, bardzo wesoły i miły 
chłopak. Sąsiedztwa mamy także przyjemne: jest 
kilka panien ładnych i miłych...

—- Pani daruje, ale cóż mnie te wszystkie panny 
mogą obchodzić ?

—- Ho, ho! myślałby kto, że z pana naprawdę 
taki Katon. Będziemy jeździć konno, robić wy­
cieczki, wizyty... Wieczorami będziemy czytywać 
i zrobisz pan miłosierny uczynek, bo się jeszcze 
niejednego od pana nauczę. No, powiedz pan, czy 
nie będzie ślicznie i czy pan jesteś nawet wart
tee°?‘ . . . .

Ja  naprawdę topnieję cały i takbym chciał uoa- 
łować jej stópki! mimo to nie mogę się pozbyć 
*2orstkiego i ironicznego tonu.
. — Nie wymieniła pani jeszcze największej przy­
jemności i najważniejszej osoby.

— Ciekawam, kogóż?
— Pani narzeczony.
Udała, że mnie nie rozumie, ale mimo to uka

rała bardzo dotkliwie. Przystanęła momencik i po­
prawiając włosy, może żeby ukryć zmięszanie 
wskutek mej szorstkości, rzekła niby niedbale:

— Oh! ja  tylko mówię o tem, co dla pana 
może być przyjemnem, a mój narzeczony, to moja 
osobista przyjemność.

Wymieniłem w myśli mnóstwo znanych mi prze 
kleństw, prócz tego kilka nowych wymyśliwszy

— Pana nie może on bardzo interesować, nie 
umie ani części tego, co pan... trudno zresztą żą 
dać, żeby wszyscy byli tacy mądrzy. Ale i od 
niego mógłbyś pan pod innym względem skorzy­
stać: doskonały z niego jeździec, myśliwy, wogóle 
znakomity sportsman.

No, myli się panna Helena, jeżeli sądzi, że mi 
imponuje celne strzelanie do zajęcy. Wolałbym, 
kiedy z niego taki strzelec, żeby zamiast męczyć 
niewinne stworzenia, sam sobie w łeb strzelił. 
Zresztą, cóż u dyabła? Czy ktoś dlatego, że się 
zajmuje nauką, niema mieć wyobrażenia o tem, 
jak  się palcem za cyngiel pociąga? Ja  przynaj­
mniej strzelam nietylko z pistoletów, rewolwerów, 
strzelb i karabinów, ale nawet z armat, o czem 

Barzycki zapewne pojęcia niema, a konno uga­
niałem już jako mały pędrak, żyjąc w sojuszu 
ze wszystkimi pastuchami i koniuchami w okolicy 
małej mieściny, gdzie mieszkali rodzice. Prawda, 
nie były to rasowe rumaki, tylko przeważnie 
chłopskie szkapy, ale ostatecznie i te mają grzbiet, 
cztery nogi i umieją wierzgać.

Nie mam naturalnie najmniejszej pretensyi 
do tytułu sportsmans, ale dla własnej przyjemno­
ści wystarcza mi najzupełniej moja jazda konna, 
strzelanie, gimnastyka i t. d. i od nikogo lekcyj 
brać nie potrzebuje.

Helenka zaczęła się śmiać.
— I to o nas mówią, że nie możemy spokojnie 

słuchać, jeżeli kto w naszej obecności chwali dru 
gą kobietę. A sami panowie jesteście tacy próżni, 
że to coś okropnego.

— Pani mnie fałszywie zrozumiała. Nie cho­
dziło mi wcale o pochwały dla sportsmańskich

zdolności tego pana, tylko o to, że pani zdaje się 
uważać mnie za niedołęgę. Bo przyzna pani, że 
młody człowiek, który nie umie ani jeździć, ani 
strzelać, ani bić się w szable, ani wiosłować, ani 
pływać, ani gimnastykować — nic wogóle, jest 
niedołęgą. A być za takiego uważanym nie na­
leży do przyjemności.

— Chcę wierzyć, że panu rzeczywiście o to 
chodziło.

Potem nagle staje, wykrzykuje z taką miną 
jakby jej dopiero teraz coś na myśl przyszło: 
„Ach!" i pyta z najwyższem zdziwieniem: — Ale 
zkądże pan w iesz...?

— Sama pani niechcący potwierdziła mói do 
mysł. Wszak p. Barzycki?

Ona marszczy brwi i m ówi: — Pewnie ten papla 
Witold... • r  y

— Witold mi nigdy nie opowiadał o tem, że 
p. Barzycki jest narzeczonym pani. Słowo pani 
daję, że sam się tego domyśliłem.

Czy pan zawsze jesteś taki domyślny? 
Zależy to od tego, czy mnie dana sprawa 

interesuje.
Odchodząc powiedziałem p. Rzęskiemu, że we 

środę dam mu stanowczą odpowiedź. Praktycznie 
rzecz biorąc, przemawiało wszystko za wyjazdem 
do Rzęsin. Wiedziałem dobrze, że w domu także- 
bym nic nie robił, a przytem po za towarzystwem 
matki potężnie się nudził w małej galicyjskiej 
dziurze. W Rzęsinach mógłem taksamo wypocząć, 
jak  w domu, przytem dobrze się bawić, no i osta’ 
tecznie za naukę z Wiciem takżeby się coś scho­
wało do kieszeni. Rozum stawiał jedno tylko py­
tanie, czy nielepiejby było stracić całkiem z oczu 
Helenkę, ale odpowiadałem sobie, że przecież nic 
mi się nie stanie — zresztą byłem za słaby.

Nie mógłem jednak odrazu stanowczo powie 
dzieć panu Rzęskiemu, że jadę, bo chciałem ko­
niecznie wziąć przed wakacyami absolutoryum 
z odbytych studyów uniwersyteckich, a nie wie­
działem, czy to da się zaraz załatwić.

W poniedziałek wiedziałem już, że z dostaniem 
absolutoryum nie będzie trudności: profesorowie 
dali mi w ciągu poniedziałku i wtorku testy, za­
tem absolutoryum obiecano mi na sobotę. Nazna­

czyłem więc wyjazd do domu na 30 czerwca, 
zkąd najdalej we dwa tygodnie miałem udać się 
do Rzęsin.

We środę Witold, ledwie wszedłem do jego po­
koju, powiedział mi, że mu już się śniło, że je ­
stem z nimi na wsi, i spytał:

— Prawda, że pan pojedzie? — mój złoty panie 
Zeby go poskromić, kazałem mu to zdanie prze­

łożyć niezwłocznie na łacinę. Lekcya trwała tylko 
godzinę, bo w szkole już na nowo nic nie zada­
wali i potem wyszliśmy do ogrodu. Prawie ró­
wnocześnie nadeszła Helenka z ojcem z miasta 
i podając mi rączkę, pytała z jakimś szczególnym 
uśmiechem:

— Jakżeś się pan zdecydował? — i dodaje tak 
samo, jak  Witold:

—  Prawda, że pan przyjedzie?
Kłaniam się — pochylając głowę z miną

zrezygnowaną, tak, jakbym  chciał pow iedzieć: 
Ha! możebym i Die powinien jechać, ale —  i mó 
wię: — przyjedzie.

P. Rzęski zawiadamia mnie, że wyjeżdżają 
w sobotę wieczór i jadą na Warszawę, gdzie się 
zatrzymają dwa lub trzy dni, żeby zabrać ze so 
bą babcię i Jadzię, a potem prosto do Rzęsin. 
Układamy się, że między 10, a najdalej 15 lipca 
dam znać telegraficznie, kiedy ma przysłać konie 
do najbliższej stacyi kolejow ej; poczem robi mi 
się tak wesoło, że sam nie rozumię, co się stało. 
Oni są także bardzo radzi, że nareszcie wyjeż­
dżają z nudnego Krakowa, to też w salonie roz­
legają się ciągłe śmiechy.

Nadeszły panie Grabowskie, które także wybie­
rały się za kilka dni, a z niemi nieodstępny ku- 
synek Władzio. Naturalnie bawiliśmy się jeszcze 
epiej, wyprowadziwszy się na werandę.

Gdy oznajmiono kolacyę, podał p. Rzęski rękę 
3. Grabowskiej, a ja  odrazu Helence, żeby przy­
padkiem kochany p. Władysław nie wpadł na ten 
koncept. Puszczamy go z panną G. naprzód i 
idziemy na końcu. Helenka opiera się silnie na 
mem ramieniu, tak silnie, że w całem ciele czu­
ję słodkie rozluźnienie i mówi: — No, jakże? le­
piej już panu? Zdaje mi się, żem przeceniała wiel­
kość pańskiej rozpaczy.

Myślę sobie, że te kobietki to jednak szczegól­
ne stworzenia i wyrywam się najniezręczniej 
w świecie: „Czy pani z tego niezadowolona?"

Ona rzuca szybko główkę — już wiem: chce 
mnie zmiażdżyć wyniosłem i karcącem spojrze-

w e s d ó - ^ W i e m ^ n 8̂ ,  d,omyŚlnOŚCią P°wiadamzrobić. doskonale, co pani teraz myśli

— Cóż takiego?
— Chce pani zmiażdżyć mnie wzrokiem za zu- 

cbwałe moje przypuszczenie. A ja  się śmieję, bo 
póki idziemy razem , to tylko ja  mogę patrzyć 
na panią z góry.

Potem pochjlam ku niej głowę i proszę o prze­
baczenie.

Helenka mówi, że wcale nie miała zamiaru ani 
karcąco, ani w jakikolwiek inny sposób patrzyć 
na m nie, a przy tych słowach spogląda ku mnie 
srodze mepoczciwie zpod oka. Ponieważ już je ­
steśmy o dwa kroki od stołu i musi mi to ujść 
bezkarnie, zdobywam się na śmiałość i lekko 
przyciskam jej ramię do siebie.

Ciekawym, czy czuła, czy nie?
I  zadawszy sobie to pytanie, posmutniałem. Bo 

stanął m. przed oczyma taki obraz: pozwolono mi 
kochac Helenkę. Siedzę przy niej na kanapce ot 
tam , w kącie salonu i opowiadamy sobie cicho 
dzieje naszej miłości. I pytam ją ,  czy wtedy a 
wtedy zauważyła moje zuchwalstwo, czy czuła 
jakem jej rączkę przycisnął. Ona otwiera szerzej’ 
swe oczęta w których zapalają się iskierki wsty­
dliwego szelmostwa i kręci powoli główką na znak 
że nie, co znaczy oczywiście: tak. I myślę że 
mgdy jej o to pytać, ani takiej rozmowy wieść 
z mą nie będę; jak  powiedziałem, zrobiło mi się 
smutno. Naturalnie długo smucić się nie mógłem

s k S  E ^ V 1. ia łt mi Pr2y Pannie Grabow!skiej, powtóre kolacya była zbyt wyborną, żeby 
mnie nie miała weselej nastroić; po trzecie, o Jo 
mi najwięcej chodziło, nie chciałem, żeby Helenka 
losądzała mnie o pozowanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Socyalno-demokratyczny kongres w Wiedniu.

II.
Pod przewodnictwem del. Zdllera z Liberca 

obradowano w dalszym  ciągu nad prawem wy- 
borczem i jeneralnym  strejkiem . Przed przejściem 
do porządku dziennego odczytano następujące 
w nioski: 1) D la przygotow ania strejku ogólnego 
będzie ściągany podatek od członków p arty i; 2) 
w razie proklam owania ogólnego strejku będzie 
aż do jego  ukończenia odmówionem płacenie czyn­
szu mieszkalnego.

Pierw szy zabrał głos H a n  i c h ,  który uw aża 
jeneralny  stre jk  na razie za niedający się prze 
prowadzić, ponieważ robotnicy nie są jeszcze na­
leżycie zorganizowani. Jeneralny  strejk  nie jest 
możliwy szczególnie w A ustryi; w tej kwestyi nie 
należy się powoływać na Belgię. Belgia je s t k ra ­
jem  przemysłowym, A ustrya rolniczym. Łudzo- 
noby się, gdyby sądzono, że ludność w iejska jest 
za strejkiem . Ogromna większość ludności austry- 
ackiej je s t przeciw na strejkow i. W skutek stosun 
ków handlowych z poszczególnymi krajam i jest 
strejk  jeneralny  d la  jednego kraju  niemożliwy. 
Połączenie ośmiogodzinnego dnia pracy z po- 
wszecbnem prawem wyborczem je s t nieszczęśliwą 
myślą. O wiele niebezpieczniej jest strejk  wywo­
ływ ać dla zdobycia praw  politycznych, ja k  dla 
żądań ekonomicznych. T rzeba także poruszyć py­
tanie, ja k  długo ma trw ać stre jk  jeneralny. Dłu 
gość jego  oznaczyliby fabrykanci, ofiar musieliby 
dostarczyć robotnicy. S trejkiem  jeneralnym  nie 
osiągnęlibyśm y szczególniejszych korzyści, na taki 
strejk  jesteśm y za słabi. Zapatryw anie to nie je s t  
popularne, ale w yraża ono praw dę.

T r u b e n e c k e r  oświadczył, iż robotnicy szkła 
są  przeciwni strejkow i. S c h u m e i e r  zaznacza 
niemożliwość, aby kongres uchwalił stre jk  jene 
ralny. R e s e l  z Gracu podnosi, iż stre jk  je s t 
środkiem , k tóry  może wpraw dzie pomódz, ale 
w danym  razie może także robotników zniszczyć. 
S trejk jeneralny  należałoby wywołać tylko dla 
powszechnego praw a wyborczego. Nie ma n a j­
mniejszej nadziei uzyskania ośmiogodzinnego dnia 
pracy, chyba przez strejk  jeneralny  robotników 
górniczych. A ustryacki pro letaryat ma lepsze w i­
doki uzyskania czeg o ś, niż proletaryat innych 
krajów. Polityka otwartości i praw dy obecnego 
gabinetu podoba się robotnikom  lepiej, niż poli 
ty k a  hr. Taaffego.

Przem aw iało następnie jeszcze k ilku mówców, 
ośw iadczając się przew ażnie przeciw jeneralnem u 
strejkow i, poczem zabrał głos D r A d l e r .  Należy 
on do ty c h , którzy stre jk  jenera lny  uw ażają za 
niebezpieczną broń. Rząd i parlam ent powinni je  
dnak w iedzieć, iż robotnicy przezornie zastana 
w iają się nad tym środkiem, ale zdecydowani są 
użyć go w ostatecznej konieczności. Różność sto 
sunków w Austryi utrudnia wielce jednolite po­
stępow anie. Jeśli spraw ą ogólnego praw a wybór 
czego nie zapali się robotników do strejku, to ta 
kow y je st wogóle niemożliwy. Na przyszłość nie 
należy party i przepisyw ać żadnej drogi. Mówca 
je s t przekonany, że do ostatecznego środka nie 
przyjdzie. Że robotnikom prawo wyborcze musi 
być nadanem , o tem jest w Austryi każdy prze­
konany. Mówca proponuje w końcu rezolucyę, 
w której kongres oświadcza, iż proponow aną przez 
rząd reform ę wyborczą odrzuca, iż robotnicy 
wszelkim i środkam i, a naw et za pomocą ostate 
cznego środka tj. strejku ogólnego, staną  w obro 
nie powszechnego praw a w yborczego, a organi 
zacye obwodowe otrzym ają polecenie zorgani­
zow ania stre jku  jenera lnego , jak o  ostatecznego 
środka.

Z dalszych wywodów ciekaw ym  jes t głos R e  
g n e r a  z P ra g i,  który ośw iadczył, iż Młodoczesi 
denuncyują socyalnych dem okratów i baw ią się 
tylko ich żądaniem  o powszechne prawo wybór 
cze. Młodoczesi chcą robotników używać do tego, 
aby im kasztany z ognia w yciągali. Młodoczeska 
partya świadom ą je s t tego, że je j panowanie się 
kończy. D alsi mówcy ośw iadczają , iż za rezolu- 
cyą A dlera głosować będą tylko wówczas, jeżeli 
z prawem  wyborczem połączone będą żądania e 
konomiczne. Praw o wyborcze samo — rzekł jeden 
z mówców — nie je s t w arte takich ofiar. Del. 
B e e r  zaznaczył, iż kw estya jeneralnego strejku 
rzuconą została lekkom yślnie w masy. C harak te­
rystyczny to objaw, iż naw et delegowani w iedeń­
scy co do tej spraw y nie są zgodni. Robotnicy 
górniczy złożyli następnie piśm ienne oświadcze­
nie, iż gotowi są  przystąpić do strejku jeneralne­
go w obronie powszechnego praw a wyborczego i 
ośmiogodzinnego dnia pracy i nie spoczną, aż po 
kąd  oba żądania nie zostaną spełnione, f ś e l a k o ­
w i  c z ze Lwowa ośw iadcza , iż lwowscy i k ra ­
kowscy robotnicy jednom yślnie są za strejkiem  
ogólnym. W e i s  z W iednia ośw iadcza , iż kiero­
wnictwo party i po d. 10 października nie stanęło 
na wysokości swego zadania. Będziemy tak  dłu 
go prowadzili organizacyę, aż pokąd robotnicy nie 
pom rą z głodu.

Z kolei zabrał głos deput. P e r n e r s t o r f e r .  
Ubolewa on, iż je s t jedynym  deputowanym  na 
kongresie , chociaż spodziew a się przybycia je sz ­
cze K ronaw ettera. Pierw szy to raz bierze on u- 
dział w dyskusyi kongresu party i robotniczej. 
Swoim projektem  reformy wyborczej chciał Taaffe 
nieporządek wprowadzić wśród partyj m ieszczań­
skich. Z daje s ię , że w szeregach bojowników o 
prawo wyborcze zapanow ało zniechęcenie; do tego 
jed n ak  niem a powodu. Ministrowie P lener i Ma- 
deyski doprow adzą do tego, iż parlam ent w obe­
cnym składzie utrzym a się. Robotnicy jednak 
niech nie tracą o d w ag i; jeśli w alka o prawo w y­
borcze będzie d ługą i c ię ż k ą , to jed n ak  osiągną 
oni swoje praw a. W trzeźwej rozw adze leży siła 
robotników. „Nie dajcie się —  zakończył m ów ca— 
w yprzeć, idźcie naprzód ze stanowczością i nie- 
złom nością, a gdzie potrzeba, także z bezwzglę 
dnością, a ja  byłbym ostatn i, którybym  was za 
chęcał do przezorności, jeśli nadejdzie stosowna 
chwila do akcyi.“

H u e  b e r  oświadcza się przeciw rezolucyi Adlera 
Rozolucya ta  je s t połowiczną. N ależy obstawać 
przy tem, aby powszechne prawo wyborcze połą­
czone było z ośmio-godzinnym dniem pracy. Za 
tem połączeniem oświadcza się znaczna część mów­
ców następnych. P. A delajda P o p  p o  w a (Dwo 
rzak) oświadcza, iż robotnice są za strejkiem  je 
neralnym  na rzecz powszechnego praw a wybor­
czego, gdyż tylko przez osiągnięcie politycznych 
praw można się spodziewać polepszenia ekonomi 
cznej sytuacyi. H a w i r s  (jedyny chłop na kon 
gresie) przedstaw ia stosunki na wsi i tw ier­
dzi, iż chłopi m ają się gorzej, niż robotnicy fa 
bryczni. Chłopi potrzebują w ykształcenia politycz­
nego. Mówca w ystępuje przeciw klerykalnym  i 
antysem itom . W chrześciańskich fabrykach cukru

jego powiatu (Rausnitz) byw ają  robotnicy więcej 
w yzyskiw ani, niż w żydowskich. Chłopi dziś je  
szcze nie są socyalnymi dem okratam i, ale stosunki 
z czasem w pędzą ich do tego obozu. (Ostatnim 
rozprawom przysłuchiw ał się deput. K ronaw ettcr
1 poseł sejmowy Scheicher).

W końcu zabrał głos poseł do parlam entu nie­
mieckiego B e b e l :  C el, jakiście sobie zakreślili, 
spotyka się z najzupełniejszą naszą sym patyą; je ­
stem przekonany, iż zdobędziecie sobie powszechne 
prawo wyborcze. Gdy robotnicy w rozmaitych 
państwach już to prawo w yw alczyli, osiągnięcie 
jego w Austryi może być tylko kw estyą czasu. 
W tej walce będziemy was wspierali, gdyż mamy 
w tem wielki interes, abyście uzyskali prawo w y­
borcze. Jakko lw iek  w Niemczech powszechne pra 
wo wyborcze istnieje już od 20 la t ,  je s t jednak  
wielu przeciwników, którzyby nam  je  odjąć p ra­
gnęli. Mam przekonanie, iż usiłowania, zm ierzające 
do uszczuplenia naszego praw a wyborczego, okażą 
się bezowocnemi w chw ili, w której austryaccy 
robotnicy prawo wyborcze uzyskają. J a k  w Euro­
pie ku ltu ra  szła od zachodu ku wschodowi, tak  
także ma się spraw a ze zdobyciem politycznych 
praw i politycznych swobód. Nie chcę omawiać 
środków, jak ich  w tym celu chwycić się należy. 
Środki te w ypada oceniać w edług ekonomicznych 
interesów kraju  i w edług siły, ja k ą  przeciwstawić 
może przeciwnik. Rady też w tej mierze nie daję; 
działać musicie samodzielnie. Przekonany jednak  
jestem , że cokolwiek kongres uchw ali, będzie tu 
krok naprzód, a  nie wstecz.

Po końcowem przemówieniu referenta D ra E 1- 
l e n b o g e n a  powzięto przedewszystkiem  na wnio­
sek czeskich delegatów  wszystkiem i przeciw je ­
dnemu głosowi zasadniczą uchw ałę, w której o- 
świadczono się za strejkiem  jeneralnym  bez wzglę­
du na sposób jego  przeprowadzenia. Następnie po 
odrzuceniu rozm aitych innych wniosków uchwało 
no 66 przeciw 42 głosom następującą rezolucyę 
Dra A dlera: „Proponow aną przez rząd reformę
wyborczą odrzuca kongres z oburzeniem. Kongres 
oświadcza, iż do uzyskania praw a wyborczego 
dążyć będzie wszelkiemi ś ro d k am i, jakiem i roz 
porządzą, a do tych środków, prócz dotąd stoso­
wanej agitacyi i o rganizacyi, należy także strejk  
jeneralny. Kierownictwu partyi i reprezentantom  
kół organizacyjnych poleca się poczynienie wszel­
kich zarządzeń, aby, gdyby w razie oporności 
rządu i jego m ieszczańskich partyj proletaryat byl 
do ostateczności zmuszony, ogłosili w stosownej 
chwili strejk  jeneralny, jako  środek ostateczny.“ 
Do tej rezolucyi przyjęto jeszcze 82 przeciw 16 
głosom następujący dodatkow y w niosek: „N ieza­
leżnie od walki o powszechne praw o wyborcze 
należy prowadzić w alkę o ośmio godzinny dzień 
pracy. Kongres oświadcza, iż skoro zorganizowani 
robotnicy górniczy uznają w łaściwą chwilę do w y­
stąpienia do walki o ośmio godzinny dzień pracy, 
wówczas wszyscy robotnicy austryaccy popierać 
ich będą wszelkiemi środkam i, jak iem i rozporzą­
dzają. Kierownictwo partyi je s t zobowiązane tę 
uchwałę przeprow adzić."

Po przyjęciu tych wniosków oświadczył p rze­
wodniczący P o p p ,  iż kongres na zew nątrz po­
winien objawić, że ogół podporządkow uje się tej 
uchwale i gotów je s t przyłączyć się do tego, co 
w iększość uchwaliła. W śród oklasków  odbyło się 
wskutek tego jeneralne głosowanie, w którem 
wnioski D ra A dlera przyjęto wszystkiem i przeciw
2 głosom.

Dalsze wnioski J a g e r a  i H o f e r a  odrzucono 
Pierw szy żądał, aby równocześnie z ogłoszeniem 
jeneralnego strejku zaprzestano płacić czynsz mie­
szkalny, a to w tym celu , aby dotknąć nietylko 
przedsiębiorców przemysłowych, ale także w łaści­
cieli domów. Drugi wniosek zm ierzał do tego, 
aby od stowarzyszonych ściągać 10 procentowy 
dodatek do ich w k ład ek , a  od każdego numeru 
czasopism i broszur jeden  cen t, jako  dodatek, i 
aby z tego utworzyć fundusz strejkow y. Po od­
rzuceniu tych wniosków przystąpiono do obrad 
nad organizacyą partyi.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 29  m arca  1894.
Przewodniczy p. prezydent F  r  i e d 1 e i n.
Odczytano pismo komitetu obywatelskiego Ko­

ściuszkowskiego, zapraszające p. prezydenta i Radę 
do wzięcia udziału w sobotnim obchodzie Kościu­
szkowskim.

P. p r e z y d e n t  podał do wiadomości Rady, iż 
przed godziną podpisał dyrektor, p. Tadeusz P a ­
w likow ski, kontrakt dzierżawy tea tru , zaw arty 
z gminą. Dalej zawiadomił p. prezydent Radę, iż 
kurtyna dla teatru, pędzla Siem iradzkiego, będzie 
za dni parę w K rakowie; p. prezydent prosił a rty ­
stę o pozwolenie na zrobienie szkicu, któryby obja­
śniał znaczenie a leg o ry j, pomieszczonych na kur­
tynie. Praw o reprodukcyj fotograficznych uchw a­
liła R ada, po w yjaśnieniach p. p rezydenta , pozo­
stawić p. Siem iradzkiem u.

Z porządku dziennego, stosownie do wniosków 
sekcyi ekonom icznej, przedstawionych przez na­
czelnika, p. S k r z y n i a r z a ,  uchwaliła R ada : 1) 
zezwolić na ugodne załatw ienie sporu między 
gm iną m. K rakow a i skarbem  państw a a spadko­
biercami Izaka  i Guty Schonbergów, o grunta za 
daw ną bram ą S kaw ińską , pod S kałką  położone, 
na podstawie szczegółowo określonych, obszerniej 
szych w arunków ; 2) udzielić kredytów dodatko­
wych w kwocie 470 złr. na papier i potrzeby p i­
śmienne, 385 złr. na sprzęty kancelaryjne i 650 
złr. na koszta d ru k u ; 3) sprzedać p. Józefowi 
Schneidrowi skraw ek gruntu m iejskiego w ilości 
183/« sążni kw adratow ych po 20 zlr. za sążeń 
w celu zastosow ania się z budową domu do linii 
regulacyjnej przy ulicy Wielopole.

Imieniem komisyi przemysłowej zdaw ał r. m 
F. J a k u b o w s k i  spraw ę z przekazanego jej 
przez R adę wniosku r. m. P roppera o przełożenie 
nauki w szkołach przemysłowych z godzin wie 
czornych na godziny popołudniowe. K om isya przy 
szła do przekonania, iż tak ie  przełożenie godzin 
nauki przeprowadzić się nie d a , nietylko z tego 
względu, iż gm achy szkolne zajęte są po południu 
przez dziatw ę szkolną, a  więc równocześnie nauka 
dla term inatorów odbywaćby się nie m ogła , ale 
także ze w zględu na majstrów. Wobec tego ko­
m isya w nosi: „Nad w nioskiem : „wzywa się ko­
misy ę przemy sio wą, by się zastanow iła nad prze­
łożeniem godzin nauki uzupełniającej na godziny 
popołudniowe", przechodzi się do porządku dzien­
nego". —  W niosek komisyi przem ysłowej R ada 
uchwaliła bez rozpraw.

Imieniem komisyi archiwalnej przedłożył r. m. 
K a s p a r e k  spraw ozdanie archiw aryusza D ra St. 
Krzyżanowskiego za rok 1893, rozdane w druku

R adzie ; p. referent podniósł, iż ak ta  w archiwum 
doprowadzone zostały do wzorowego porządku i 
przedłożył następujące w niosk i: 1) Rada m iasta 
przyjm uje do wiadomości spraw ozdanie archiwa 
ryusza D ra S t. K rzyżanow skiego za rok 1893. 2) 
Rada m iasta zaprasza z poza swego grona na 
członków kom isyi archiwalnej pp.: profesora Dra 
Franciszka Piekosińskiego, profesora D ra Bolesła­
wa Ulanowskiego, profesora D ra S tanisław a Smol 
kę i kustosza D ra W ładysław a W isłockiego. Wnio 
ski przyjęła R ada bez rozpraw.

Na wniosek sekcyi szkolnej, przedłożony przez 
radcę M agistratu p. U m i ń s k i e g o ,  udzieliła Rada 
Tow arzystw u przyjaciół muzyki krakowskiej 
„H arm onia" jednorazow y zasiłek na rok 1894 
w kwocie 600 złr.

Po uchwaleniu wniosku sekcyi dobroczynnej i 
skarbow ej, przedłożonego przez r. m. P a r e ń -  
s k i  e g o ,  o przedłużenie na r. 1894 kredytu  nie­
ograniczonego na w ydatki z powodu ewentual 
nych ej id em ij, przedewszystkiem  cholery, przy­
szedł pod obrady wniosek tych samych sekcyj 
(referent sekretarz M agistratu p. G o l i ń s k i )  o 
upoważnienie M agistratu do zaw arcia kontraktu 
z p. Alojzą L inquist, w łaścicielką realności 1. 29 
przy ul. G rodzkiej o najem  lokalu na la t 3, po­
czynając od 1 kw ietnia 1894 r. do końca m arca 
1897 r. na pomieszczenie m iejskiego biura s ta ty ­
stycznego za czynszem rocznym 360 złr.

Nad wnioskiem tym toczyła się form alna roz­
prawa. R. m. R o t t e r  wniósł przekazanie sp ra­
wy sekcyi ekonom icznej, do niej bowiem należy 
wynajm owanie lokalów ; w danym razie nie za- 
siągnięto je j zezwolenia. Z a przekazaniem  spraw y 
sekcyi ekonomicznej przemawiali r. m. C h m u r -  
s k i ,  H a j d u k i e w i c z ,  K o h n  i K w i a t k ó w  
s k i .  Z a wnioskam i sekcyj przem awiali r. m. K a ­
s p a r e k ,  P a r e ń s k i  i S z a n c e r .  Po przem ó­
wieniu p. P r e z y d e n t a ,  który popierał wnioski 
sekcyi, R ada uchwaliła takowe.

Na tem zakończyła R ada posiedzenie jaw ne i 
przystąpiła do poufnego. Na posiedzeniu poufuem 
wysłuchała R ada finansowego spraw ozdania z za­
kładu kontum acyjnego od 1 czerwca do końca 
grudnia 1893 roku , poczem zarządził p. prezydent 
znowu posiedzenie jaw ne, na którem  wybrano ko- 
misyę z 6 członków, m ającą zarządzać zakładem  
kontum acyjnym . W skład tej kom isyi weszli pp.: 
Beringer, G eisler, Jaw orn ick i, Popiel, Redyk i 
Rehman.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade 
sianie dawnej opaski drukowanej z adresem .

P renum eratę , k tórą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu , tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel N iem o/ow skiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jora prz> ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

H R O i l K A ,
Kraków 30 marca.

—  Arcyksiążę Eugeniusz przybył dziś rano do 
Krakowa na pogrzeb jenerała Guttenberga. Na dwor 
cu powitali arcyksięcia przedstawiciele władz.

—  JE. p. minister Jaworski przejechał wczoraj 
wieczór przez Kraków z powrotem do Wiednia.

—  Zapiski osobiste. P- delegat Laskowski, po­
wrócił dziś ze Lwowa.

—  X. Arcybiskup Hryniewicki, jak się dowiadu­
jemy od osób, które Go w tych dniach odwiedzały, 
cierpi dotkliwie na reumatyzm i nie opuszcza łóżka 
od dłuższego czasu. Początków tej choroby nabawił 
się czcigodny Arcypasterz na wygnaniu w Jarosławiu, 
obecnie jednak cierpienie rozwinęło się silnie z po 
wodu wilgoci, panującej w budynku probostwa tu- 
chowskiego.

—  Ślub. Dnia 10 kwietnia odbędzie się w Kra 
kowie przed południem, w kościele Zmartwychwstań­
ców, ślub p. Wacława Zaleskiego, syna JE. Filipa 
Zaleskiego i pani Aleksandry z Suchodolskich, 
z Heleną hrabianką Mycielską, córką ś. p. Feliksa  
hr. Mycielskiego i Romauii z Rutkowskich.

—  Z arząd  Muzeum narodowego zawiadamia nas, 
że wstęp bezpłatny do Muzeum w niedzielę, jako 
pierwszą miesiąca kwietnia, zawieszonym zostaje ze 
względu na zacieśnienie sali wystawą Kościuszkowską.

—  Iluminacya. Z powodu uroczystości Kościusz­
kowskiej postanowiła Rada miejska iluminować jutro 
wieczorem wszystkie budynki gminne. Komitet zapro­
sił obywateli tutejszych, aby także iluminowali swoje 
domy. Zwracamy uwagę, że w iluminacyi z łatwych 
do zrozumienia powodów udziału wziąć nie mogą 
poddani rosyjscy, których w Krakowie mieszka dość 
wielu. N ie powinno przeto nikogo dziw ić, że nie 
wszystkie domy i nie wszystkie okna będą jutro wie 
czorem oświetlone.

W tej samej sprawie odbieramy od jednej osoby 
z zakordonu obszerniejszy list, z którego przytaczamy 
następujący ustęp: „Prosta roztropność każe mi się 
odezwać do Waszego pisma z przestrogą, którą mi 
snmienie nakazuje. Jeżeli w Waszem piśmie tętni 

I zdrowy patryotyzm —  i teraz zachęcacie do uczcze­

nia pamięci naszego Kościuszki —  czemuż nie ostrze­
gacie tych resztek poddanych rosyjskich, co tam je ­
szcze mieszkają, lub tych, co mają tam ziem ię, aby 
nie brali żadnego udziału w tych manifestacyach, ani 
domów swych nie oświecali. Bądźcie pewni, że z naszych 
wszystkich granic zjadą urzędnicy na tak zwane 
przez nich „polskie komedye" i zanotują pilnie 
wszystkie swe „niesforne owieczki." Wam, cieszącym  
się swobodą, trudno zrozumieć niebezpieczeństwa, gro­
żące mniej od Was szczęśliwym. A więc nie utru­
dniajcie nam kształcenia naszych dzieci w Galicyi, 
nie przeszkadzajcie zachować, co się jeszcze da, i 
nie zachęcajcie wszystkich do tego, co nie wszyst­
kim wolno."

—  W „Zgodzie" stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich odbędzie się „Święcono" dla członków 
w poniedziałek dnia 2 kwietnia o godzinie 11 przed­
południem.

—  P rzeprow adzenie  zwłok śp. Karola Guttenber­
ga, jenerał majora i komendanta 24 brygady piecho­
ty, odbyło się dziś popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Starowiślnej na dworzec kolei żelaznej. Żałobnym 
orszakiem dowodził z konia jenerał-major Ryszard 
Eisenstein, komendant 20 brygady kawaleryi. Za nim 
szedł szwadron 1 pułku ułanów, a dalej muzyka i 
20 pułk 24 brygady piechoty. Muzyka grała żało­
bne marsze. Przed trumną postępował kapitan i kru- 
cyfer oraz żałobny na koniu rycerz. Za trumną szła 
rodzina, a dalej cały korpus oficerów tutejszych. Mię­
dzy nimi jako deputacye żałobne: fmp. Gold, ko­
mendant dywizyi z Ołomuńca; Arcyksiążę Eugeniusz, 
komendant 9 brygady oraz jenerał-major Horsetzky 
von Hornthal, komendant 10 brygady piechoty; obaj 
z Ołomuńca. Były także deputacye oficerów, należą­
cych do 24 brygady, z Tarnowa i Nowego Sącza. 
Zamykał orszak 57 pułk z orkiestrą i cztery działa 
polne. Orszak żałobny doszedł ul. Kolejową do dwoi - 
ca, gdzie artylerya i piechota dały salwy honorowe. 
Zwłoki ś. p. jenerała Guttenberga przewiezione będą 
do Tulln.

—  Przeniesienie. Minister sprawiedliwości prze 
niósł notaryuszy: Teofila Waydowskiego z Bóbrki 
do Tarnopola, Alojzego Schneidra z Sanoka do Sam­
bora, Roberta Adamskiego z Ustrzyk dolnych do 
Bóbrki, Antoniego Puszczyńskiego z Niemirowa do 
Sanoka i Dra Artura Blumenfelda z Lutowisk do 
Ustrzyk dolnych.

—  Awans B. Płoszczańskiego. Były redaktor 
moskalofilskiego Słowa  we Lwowie, znany z procesu 
Olgi Hrabar i towarzyszy, został zamianowany —  jak 
donosi W ileńskij W iestnik  —  specyalnym cenzo 
rem dla miasta Wilna.

—  Zdrowie Hurki. Dniewnik W arszaw skij pisze: 
„Według wiadomości, otrzymanych przez nas z wia- 
rogodnego źródła, stan zdrowia Hurki, od czasu w y­
jazdu za granicę, znacznie się polepszył. Rezultat 
konsultacyi znakomitych lekarzy berlińskich Leidena 
i Gebhardta pod względem nadziei wyzdrowienia jest 
bardzo uspokajający. Hurko wyjechał z Berlina 
w dalszą drogę na południe Francyi dnia 11 (23) 
marca i podług ostatnich wiadomości z Paryża, wy­
jechał ztamtąd dnia 15 (27) marca w dobrym stanie 
zdrowia.

—  National Gallery nabyła w tych dniach jeden 
z wybitniejszych obrazów Fra Angelica, przedstawia 
jący „Zwiastowanie". Zdaje się rzeczą prawdopodo­
bną, że o tem właśnie dziele wspomina biograf Ya 
sari w ustępie: „W San-Francesco, za bramą w San 
Miniato, Fra Giovanni namalował Zwiastowanie." Po 
wzmiance tej następuje prawie bezpośrednio wiado­
mość o „Koronacyi Najśw. Dziewicy", znajdującej 
się obecnie w posiadaniu Louvre’u: oba dzieła po 
chodziłyby zatem z tej samej epoki. I rzeczywiście 
styl „Zwiastowania" jest widocznie ten sam, co 
w „Koronacyi". Obraz ten uważany był za zagubio­
ny. Jest to dyptyk: archanioł Gabryel z rozpostarte 
mi złotemi skrzydłami, z rękami skrzyżowanemi na 
piersiach, stoi przed Najśw. M. Panną, która pochy­
la się, jakby słuchając słów anielskiego powitania. 
Dekoracyę stanowi klasztor, przez którego łuki wi 
dać gazon, pokryty kwiatami, a zdała wzgórze i 
szlachetny rysunek florentyjskich Apenin. Wysoka li 
lia wykwita obok Najśw Dziewicy. Na dwóch kapite­
lach filarów klasztornych znajduje się herb rodziny 
Albizzi.

—  Listy P aw ła  Bourget. Czytamy w Figarze  
dwa poniżej przytoczone listy Pawła Bourget, który 
odbywa obecnie podróż po Ameryce:

Thomasville, w lutym.
„Przebywam tutaj w spokojnym hotelu, otoczonym 

sosnami i tu pracuję nad mojem dziełem „Outre mer 
Piszę, przepisuję, kreślę i przerabiam, pocieszając się 
w tej żmudnej robocie myślą, że utwór będzie nie­
zły. Skoro go tylko ukończę, powracam do Europy. 
Chcę odbyć wyprawę na południe, trzebaby jeszcze 
zwiedzić Kalifornię, lecz przeraża mnie myśl sześcio 
dniowej podróży koleją żelazną. Mam już sto stron­
nic gotowych —  to mało."

W drugim liście, datowanym z Waszyngtonu, pi 
sze:

„Podróżuję i pracuję w dalszym ciągu. Spędzi 
łem właśnie parę tygodni w Baltimore. Złożyłem cie­
kawe bardzo wizyty prezydentowi Cleveland, nuneyu- 
szowi papieskiemu monsignorowi Satoli i kardynałowi 
Gibbons. W Ameryce istnieje katolicyzm demokraty 
czn y; wyższe duchowieństwo zajęte żywo społeczne 
mi sprawami. Za kilka dni wyruszam na południe, 
gdzie zabawię kilka tygodni i doprowadzę ostatecz­
nie do porządku moje notatki. Przedsięwziąłem za­
danie nad moje siły, lecz spełnić je  trzeba. Muszę 
się zabrać do mojego nowego romansu z głową od­
poczętą i orzeźwioną w tej podróży."

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 31 b. m .: Kościuszko pod R acław i­
cami, obraz historyczny w 7 odsłonach przez A. W 
Lassotę z muzyką.

—  Dnia 29 marca pogoda; termometr od — PO 
doszedł do - f i  1-6 C. Barometr z małą zmianą; o 
godz. 7 rano dnia 30 marca stan jego był 751-5 mm., 
termometru -fO -9 C. Wiatr wschodni.

W sobotę dnia 31 marca: W igilia; św. Balbiny p.

Uroczystość Kościuszkowska.
Uroczystość Kościuszkowska rozpoczęła się dziś 

o godzinie 10 tej rano nabożeństwem w kościele 
0 0 .  Kapucynów , w którym  Tadeusz Kościuszko 
wysłuchał Mszy św. przed podjęciem walki i gdzie 
w kaplicy L oretańskiej, co potw ierdza raptularz 
klasztorny, szabla jego poświęconą została, wraz 
z szablą jen era ła  Józefa W odzickiego. Kośció 
przybrano pięknie zielenią i kw iatam i. Przed głó­
wnym ołtarzem, wobec licznie zebranej publiczno 
ści, celebrował cichą Mszę św. O. W acław. W ka­
plicy Loretańskiej uroczystą sumę śpiew aną cele-

jrował O. Janocha, prow ineyał 0 0 .  Kapucynów, 
w asystencyi miejscowego gw ardyana, O. Bernarda, 
i duchowieństwa. Podczas nabożeństw a śpiewał 
chór odpowiednie pieśni, a publiczność zapełniła 
saplicę i przyległe do niej korytarze. Między ze- 
)ranymi obecny p. prezydent m iasta Friedlein, 
grono radców miejskich, urzędnicy M agistratu, 
wielu tutejszych obywateli i szczególnie liczny za­
stęp pań.

Po sumie przemówił od ołtarza O. prowineyał 
Janocha i przypomniał, ja k  przed 100 laty przed 
tym sam ym  ołtarzem klęczał Tadeusz Kościuszko, 
prosząc Pana Zastępów o błogosławieństwo dla 
)odjętej spraw y oswobodzenia narodu. Z tego za­
łożenia w ysnuł mówca naukę dla narodu, jak  
z Bogiem i od Boga każdą spraw ę podejmować 
należy. Dalej wzywał mówca naród do naślado­
w ania tych pięknych, chrześciańskich cnót, jak ie ­
mi jaśn ia ł Kościuszko, jako  najlepszy chrześcianin 
i najlepszy katolik.

Nie skończyło się jeszcze nabożeństw o, gdy 
nastąpiło odsłonięcie pam iątkowej tablicy, umie­
szczonej na zewnętrznej stronie kaplicy Loretańskiej 
Tablica ta  znacznych rozmiarów, otoczona je s t zie­
lenią i kw iatam i. Przed nią zgrom adził się zna­
czny zastęp publiczności, kom itet obywatelski, 
wydział Tow. im ienia Kościuszki, a porządek u- 
trzym uje oddział straży ogniowej m iejskiej. Pre 
zes kom itetu p. Jan  S k i r l i ń s k i  w stroju pol­
skim zdjął zasłonę z tablicy i objaśnił history­
cznie scenę na niej w yrażoną, to je s t chwilę po­
błogosław ienia przez kapłana w kaplicy L oretań­
skiej szabel Tadeusza Kościuszki i jenera ła  Jó ­
zefa W odzickiego. T a b lic a , w ykonana przez 
prof. Dauna, je s t prowizoryczną, z gipsu, brązową 
farbą pociągniętego. Tablica brązow a zostanie do­
piero w ykonaną i w lecie b. r. nastąpi jej po ­
święcenie. Dlatego też na odsłoniętej dzisiaj ta ­
blicy niem a żadnego napisu.

Przygotow ania do jutrzejszej głównej uroczy­
stości prowadzone są pospiesznie, szczególnie na 
Rynku, około m iejsca pam iątkowego, gdzie stanie 
prowizoryczny pomnik. Z powodu uroczystości 
pow iew ają z M agistratu i z bram y Floryańskiej 
chorągwie o barwach miasta.

—  Komitet obchodu Kościuszkowskiego podaje do 
wiadomości wszystkich, biorących udział w uroczy­
stości jubileuszowej, że zebranie delegacyj będzie 
miało miejsce w sobotę dnia 31 b. m. o godz. 8 rano 
przy rondlu bramy floryańskiej, zkąd wszyscy ucze­
stnicy udadzą się na Wawel. Po południu tego sa ­
mego dnia zbiorą się wszyscy, pragnący udać się 
pieszo na kopiec Kościuszki o godz. 3 na Rynku głó­
wnym, obok tymczasowego pomnika Kościuszki. Osoby, 
zamierzające przybyć na kopiec Kościuszki powozami, 
raczą stawić się przed kopcem o godz. 4 po południu, 
poczem nastąpi złożenie wieńców na mogile bohatera 
z pod Racławic. Utrzymania porządku w czasie uro­
czystości podjęli się pp.: Wincenty Eminowicz, Lu­
dwik Zagórny Marynowski i Teodor G aydiicz, któ­
rym zostali przydani do pomocy pp.: Wilhelm Fenz, 
Jan Zatorski i Franciszek Cukrowicz. Pp. mistrze ce­
remonii będą zaopatrzeni w czerwone szarfy, a ko­
mitet uprasza najgoręcej wszystkich uczestników ob­
chodu o ścisłe przestrzeganie zarządzeń wymienionych 
panów, co jest niezbędnem dla zachowania porządku 
i podniesienia powagi uroczystości. Komitet przypo­
mina wreszcie, że w sobotę dnia 31 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w sali „Sokola" wieczor­
nica dla włościan, przeplatana mowami, muzyką i 
śpiewem ; w niedzielę zaś dnia 1 kwietnia b. r. po 
południu uroczyste przedstawienie w teatrze miejskim 
sztuki Kościuszko pod Racławicam i, na które otrzy­
mają wstęp bezpłatny wszyscy przybyli na uroczy­
stość włościanie. Część biletów na wieczornicę i do 
teatru przeznaczoną została do rozsprzedaży, a zgła­
szać się po nie można dó biura komitetu, ul. Gołębia, 
L. 5, w godzinach od 9 rano do 5 po południu.

—  Odezwa. Z powodu uroczystości setnej roczni­
cy przysięgi Tadeusza Kościuszki postanowili podpi­
sani w sobotę dnia 31 marca b. r. podczas nabo­
żeństwa t. j. od godziny 8 do 12 w południe zam­
knąć lokale swoje, o czem zawiadamiają wszystkich 
pp. Kupców i Przemysłowców bez różnicy wyznania 
i upraszają o zastosowanie się do tego postanowie­
nia. Henryk Schwarz. J. Wład. Fischer. Dr H. Szar­
aki. Jan Kwiatkowski. Jan K. Federowicz. Jan F i­
scher. Albert Mendelsburg. Juliusz Epstein. Jakób 
Bober. Juda Birnbaum. Eugen. Reiner. G. M. Goe­
bel i Sp. Józef Rudnicki. Jan Launer. Ignacy Sobo­
lewski. Smidowicz. Aleks. Sulikowski. Markiewicz. 
Czapliński. Filipkiewicz.

—  Wydz ia ł Stowarzyszenia młodzieży handlowej 
prosi nas o zanotowanie, że ponieważ handle podczas 
jutrzejszej uroczystości będą zamknięte, przeto W y­
dział zaprasza młodzież do zebrania się w Czytelni 
Stow, o godzinie 8 rano, dla wzięcia udziału z wień­
cem w pochodzie na Wawel.

— W „Zgodzie," Stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich, odbędzie się dla członków w niedzielę 
dnia 1 kwietnia uroczysty wieczór Kościuszkowski 
ze współudziałem pani Freege-Kałużjńskiej, pp. ama­
torów, oraz chóru „Lutni" pod kierunkiem p. Bukow­
skiego. Program: 1) Słowo wstępne, p. Staszczyk 
Adam; 2) chór „Lutni;" 3) skrzypce solo; 4) dekla- 
maeya, p. Freege-Kalużyńska; 5) śpiew solo; 6) chór 
„Lutni;" 7) wyjątek z III aktu Kościuszko pod R a ­
cław icam i, odegrają członkowie Sto warz. „Zgoda." 
Początek o godz. 8 wieczorem. —  Wstęp za zwro­
tem zaproszenia.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Odczyty. Według zapowiedzianego programu, sze­

reg odczytów, przeznaczonych na rzecz budowy do­
mu akademickiego, zakończony został dnia 28 i 29 
b. m. odczytem i demonstracyami w tutejszem Obser- 
watoryum astronomicznem. Pierwszego z tych dni wo­
bec niemożności przypatrzenia się niebu przez tele­
skopy zakładu z powodu chmur, odbył się naprzód 
odczyt Dra Wierzbickiego p. t. „Falb i jego zwolen­
nicy w' świetle nauki." Prelegent licznie zgromadzo­
nym słuchaczom w przystępnej dla wszystkich for­
mie opowiedział dzieje usiłowań naukowych, dążą­
cych do zbadania wpływu księżyca na naszą ziemię- 
Wszystkie te rewelacye i prognozy, stawiane i g ło ­
szone za pomocą głośnych reklam przez Falba, który 
na ochotnika pracuje rzekomo w astronomii, pozbyw­
szy się wprzód kilku innych zawodów, są odegrza- 
niem starych rzeczy, gdyż autorem prognoz przyszłego 
stanu pogody i jej zmian za pomocą różnych stano­
wisk księżyca względem ziemi, był już w połowie 
przeszłego wieku J. Toaldo, opat i profesor na uni­
wersytecie w Padwie, autorem zaś wpływu tychże 
na trzęsienia ziemi i wybuchy wulkaniczne był A- 
Perrey, profesor fizyki w Dijon około połowy bieżą­
cego wieku. Wnioski tych, jakbądż sumiennych ba­
daczy, ale zbałamuconych niedostatecznością użytych
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przez nich metod badawczych, tudzież niedostateczno-1 poparcie znalazł rząd rosyjski w tym względzie 
ścią podówczas zebranego materyału dowodowego, zo I u poselstwa francuskiego przy W atykan ie , które 
stały odrzucone przez krytykę ściśle naukową, doko-1  przez pośrednictwo kardynała sekretarza stanu usi- 
naną celem ich stwierdzenia przez wielu uczonych; I łowało odwieść Papieża od enuncyacyi tego ro- 
dopiero one w ostatnich czasach wypłynęły na wierzch, I dzaju. Ojciec św. jednak wobec rad kardynała 
jakoby coś nowego, podniesione przez Falba i innych I Rampolli, okazał się niezachwianym; wszystko, co 
jemu podobnych, bałamucąc publiczność, a nawet I w tym względzie osiągnięto, polegało na tern, iż 
przestraszając ją  swojemi proroctwami, opartemi na Papież złagodził pewne ustępy encykliki i umie- 
bladze i metodach, za pomocą których można każdą ścił w niej pochwałę (?) dla cara. Pomimo tego 
hipotezę udowodnić. Szczytem proroctw Falba je s t wszystkiego stanowi encyklika objaw sympaty- 
zapowiedziany przezeń niedawno koniec świata n a leżn y  dla Polaków i we wszystkich kołach poi 
listopad 1899 r . ; oby to już był przynajmniej ko- skich, w Rosyi, Austryi i Niemczech, wywoła, jak  
niec jego zawodu proroczego! Tu prelegent znowu się tego należy spodziewać, najkorzystniejsze wra 
wskazał, gdzie sobie Falb wypożyczył materyału do żenie. Również i rządy w W iedniu i Berlinie nie 
swego proroctwa, a mianowicie opowiedział o korne-Im ają najmniejszego powodu do przyjęcia encykliki 
tach z r. 1862 i 1866, związanych ściśle z rojami z niezadowoleniem. Papież w yraża się z pełnem 
gwiazd spadających, sierpniowym i listopadowym, uznaniem o sposobie postępowania z Polakami 
znanemi nauce oddawna. I powrotu peryodycznej ko- w Galicyi i w Poznańskiem i upomina Polaków 
mety z r. 1866, i roju wspaniałego gwiazd spadają-1 tych prowincyj do spotęgowania wierności dla 
cych, spodziewają się na pewne astronomowie według I swych władzców.
swoich rachunków (nie Falba!) rzeczywiście w rokuj Co się tyczy części encykliki, dotyczącej Pola 
1899 w listopadzie, bo czas powrotu jednego i dru-1 ków w Rosyi doskonale zrozumieć można pochwały 
giego zjawiska wynosi 33'/* lat, a pomijając dawniej-1 jak ie  Papież oddaje carowi. Gdyby Papież w in 
sze ich pojawy, ostatni raz były one widziane w r. | nym przemówił tonie, wytworzyłoby się natura’ 
1866, z nich zaś, gwiazdy spadające we w spaniałej|nie w Petersburgu rozgoryczenie, które pociągnę 
i zdumiewającej, a nawet nie znających rzeczy, w prze-j loby za sobą skutki wprost przeciwne od tych 
stra8zającej ilości. Ztąd więc pożyczywszy sobie Falb Jjakie Papież przez ogłoszenie encykliki chcia 
danych, zaimponował światu swojem proroctwem; — josiągnąć. Nie można zapominać, ze rząd rosyjski 
że co do gwiazd spadających, sprawdzi mu się ono, | pragnął całkowitego zaniechania papieskiej mani 
to niewątpliwe, i przyrzuci znów jeden liść wawrzy-1 festacyi, a i tak nasuwa się pytanie czy encykli 
nu na jego strudzone od takiej ciężkiej pracy czoło. |k a  pomimo przedsięwziętych w niej zmian nie 

Po tym odczycie, który zgromadzeni z wielkiem | wywoła ponownego oziębienia stosunków pomię 
zainteresowaniem się wysłuchali i za który prelegen |d z y  W atykanem  a Petersburgiem . Jakikolw iekby 
towi gorącymi oklaskami podziękowali, pokazał i ob-1 jednak pod tym względem rzeczy obrót wzięły 
jaśnił prelegent najważniejsze i zasadnicze przyrzą-1Papież ma prześw iadczenie, że spełnił obowią 
dy astronomiczne i ich użycie, poczem zebrani w chwi-1 z e k , ciążący na Głowie katolickiego Kościoła 
lach wolnych od chmur, rozdzieleni przy kilku lunę- W dotychczasowych swoich encyklikach Papież 
tach, przypatrywali się wspauiałym światom poza-1 rzucał światło na położenie katolików wszystkich 
ziemskim. Piękna ta zabawa naukowa trwała od godz. j krajów i narodowości z punktu widzenia Kościoła: 
g (}0 9 . I jedynie nie uczynił tego odnośnie do katolików

Drugiego dnia t. j .  we czwartek przy pięknej p o -1 polskich. Leon XIII musiał tern więcej kłaść yva 
godzie zebrała się także liczna publiczność i tym ra -1 gi na ogłoszenie encykliki do biskupów polskich 
zem zajętą została przez 2 godziny przy telesko-1 że od pewnego czasu w polskiej prasie w Rosyi (?) 
pach, jakoteż oglądaniem różnych a licznych przy-1 i w Galicyi podnoszono na Stolicę św. skargi, że 
rządów, w jakie obfituje nasze obserwatoryum i tylko I zaniedbuje religijne interesa I olaków i poświęca 
silny chłód wieczorny zmusił ją  do wcześniejszego je  Rosyi. Papież dotkliwie tym zarzutem był po
opuszczenia tego przybytku nauki.

Dział ekonomiczny.
S p r a w o z d a n ie  z  ta r g u  z b o ż o w e g o  n a  K leparzu .

K ra k ó w  23 marca.

Telegramy biura koresp.

ruszony, tern bardziej, iż go za niesprawiedliwy 
uważał i chciał właśnie dowieść Polakom, że re
ligijne ich interesa leżą mu tak samo bardzo na
sercu, jak  interesa innych katolickich narodowo 
ści. Należy także uczynić uwagę, że prefekt kon 
gregacyi de propaganda fide kardynał Ledóchow- 
ski w wybitnej mierze brał udział w redagowa­
niu encykliki. Co więcej, interwencyi tego dostoj­
nika Kościoła zawdzięczać należy, że wrogie Po- 

Stan powietrza jest dla zasiewów bardzo sprzy-1 lakom wpływy, które starały się przeszkodzić o- 
jający i znikąd nie pojawiły się dotąd skargi na głoszeniu encyklik,, pozostały bezskuteczne, 
akiekolwiek szkody, więc na teraz żadnych Co do wrażenia, jak.e odebrać może car z en

niema widoków, aby konjunktury handlu zbo cykl.ki, Ojciecs św. żyw, s,Iną nadzieję, ze rosyj-
żoweeo mogły sie polepszyć. Wskutek robót poi ski władca będzie umiał ocenić uczucia i względy.
n y c h  d o w o z y  zmniejszyły się wprawdzie, lecz za- które Papieżem w te) sprawie kierowały i że
nasv dawniejsze są jeszcze dostateczne, a że mieszczące się w encyklice odwołanie się Papieża 
przytem odbyt na mąkę jest ciągle bardzo tru- do „przyjaźni i sprawiedliwości cara" me pozo- 
dny więc przy minimalnych obrotach, ceny psze I stanie daremne, 
nicy i żyta utrzymują się niezmienione. Na jęcz -1 
mień i owies pokup trochę lepszy, a wyborowe 
gatunki zdatne do siewu, względnie na browar, 
kupują chętnie po lepszych cenach.

Płacono pszenicę białą 7'50 do 8-10 z łr.; czer-1 A bbazia 30 marca. Cesarz Franciszek Józef, 
woną 7-35 do 8‘— z łr.; żółtą 7-30 do 7-90 złr.; I złożywszy wczoraj przed południem wizytę w 
żyto 6‘30 do 6-60 z łr.; jęczmień browarny 6 50 do I księżnej Toskańskiej, zwiedził następnie wojsko 
7’— złr.; zapaszę 5'25 do 6’— złr.; owies 6 5 0 1 wy dom zdrojowy. Cesarz wypytywał się szcze
do 7.50 złr.; rz e p a k  do 12 75 z łr.; w y k a  1 gółowo kom endanta, pułkownika Wachtera, o hi
d o  • koniczyna czerwona 65—85; biała 65— I storyę założenia i stosunki zakładu, oraz rozma
90. Wszystko za 100 kilogramów. Iwiał nader łaskawie z obecnymi oficerami. Cesarz

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. I udał się następnie do hotelu „Stephanie", włożył
uniform pruski i przeszedł do „Villa Amalia", 
gdzie u cesarstwa niemieckich był na śniadaniu. 
Gdzie tylko ukazał się Cesarz, wszędzie witały 
go entuzyastycznie liczne tłumy oczekującej lu
dności. O g. 1 minut 30 wsiedli obaj monarcho

W i e l i c z k a  30 marca. Z okazyi posiedzeń I wie na łódź, aby się udać na pokład yachtu 
Towarzystwa rolniczego zgromadzeni tutaj wczo- „ChristabeP. -  Cesarz Wilhelm ubrany był 
raj wyborcy z większej własności okręgu bocheń- w mundur pułku huzarów swojego imienia W ^  
skiego oświadczyli się jednomyślnie za kandyda- dz, monarchów znajdował się także kontradmirał 
turą prof Józefa M i l e w s k i e g o  na posła do bar. Senden-Bibran. Cesarz Wilhelm zasiadł u 
vuią piui. o Isteru. W drugiej łodzi, wiosłowanej przez chłop-

W i Ł d e ń  30 marca. Utrzymujący stosunki ze ców okrętowych parowca „Moltke", zajęli miej 
w i e a e i i  ou tnresnondeut Polit. Corr. sca: cesarzowa niemiecka, arcyks. Józef, arcy-

sferami watykanskiemi c a I księżne Klotylda i Marya Dorota, oraz arcyks.
poświęca następując g y  Władysław. W dwóch innych łodziach parowca

F n i k l ^ l  doPbiskunów narodowości polskiej, „Moltke" znajdował się namiestnik Rinaldini, je- 
którą Papkż świeżo ogłosił, przez czas dłuższy neralni adjutanci hr. Paar , Plessen, jakoteż świty

* £  = u
l a n i e m  s i ^  b ^ p r e e d m i o t e m  s p o rO w . E . s y t i i b ą  M o U t ^  , . H y l s a ^  p o w ib a ln c

była już gotową przeszłego lata; -
pewne usiłowania zmierzały ^ ^ i oSoazenie I Goście kąpielowi zapełnili wszystkie punkta
publikacyi i faktycznie opóżn y ) J g  W0„Aie I parku z widokiem na morze. Muzyka zdro

‘S ^ f n l l b t ' t l e v a c v a ' z e  s t r o n y  jowa odegrała hymn niemiecki, a publiczność

Telegramy własne „Czasu44.

zaprzeczać, jakoby podobna■ CdTie I wznosiła entuzyastyczne okrzyki na cześć monar-
1. JM ie CU 1 L  J  V t |  , n ___ A n«im rA A lria  o ł o t l r i  łG W flr7.V fl7.vłv V Q oh .

spra^
wręcz przeciwnych zaprzeczeń,

Papieża była zamierzona 
przypomnieć, iż wasz sprawozdawca, pomimo chów. Dwa austryackie statki towarzyszyły yach- 

czeń^zapewniał o zamia-1 towi „Christabel , który odpłynął w kierunku
rze ogłoszenia encykliki i niedawno zapewnienie Veglii. p  je(jno-godzinnei prze­
to powtórzył. Również wspominał niejednokrotn.el A b  Q ^ e r o  ^  g. |

d 5 w S i . i  ™: u , * ^ » » p»u»dkr ?wc**ifoń S  g? t
kładał wszelkich usiłowań, aby nie dopuścić do odbyła się herbata, w której wzięło udział około 
Kładał wszelKicn osiow a » J  Rzymie biskupa 60 osób. Monarchowie zostali przyjęci entuzyasty-
ty raT d sk ieg o  msgra Zerra, miał również tę oko cznymi o k r z y k a m i .  Kapela okrętowa zaintonowała 
l S ś ć  główńi“  n a  c e l u .  Wpływowe i gorliwe | hymn austryacki. Obok niemieckiej flagi wywie­

szono także austryacki sztandar cesarski. Cesarz 
Franciszek Józef przeszedł przed frontem załogi, 
poczem odbyło się przedstawienie zaproszonych 
osób. O g. 6 wieczorem, przy okrzykach „hurra“ 
załogi okrętowej i salwach armatnich, nastąpił 
powrót do Villa Amalia. Podczas wyjścia na ląd 
zgromadzona ludność zgotowała monarchom entu- 
zyastyczną owacyę. O g. wpół do 7 udał się ce 
sarz austryacki na obiad do cesarstwa niemie­
ckich, poczem pożegnał się z cesarzową niemie­
cką. O zmierzchu odbyła się wspaniała ilumina- 
cya. O g. 8 m. 20 wyjechali obaj monarchowie do 
Mattuglie, witani z zapałem przez ludność. Po 
nadzwyczaj serdecznem pożegnaniu się monar 
chów w poczekalni dworca kolejowego, odjeebai 
cesarz austryacki o g. 8 m. 50 do Wiednia oso 
bnym pociągiem dworskim. Cesarz niemiecki po 
wrócił do Abbazii o g. 9 m. 20.

W iedeń 30 marca. Cesarz powrócił tu dzi 
siaj o godzinie 9 min. 40 z Abbazii.

W i e d e ń  30 marca. Polit. Corresp. donosi 
Cesarz udzielił prezydentowi Carnot wielką wstę 
gę orderu św. Szczepana. Ambasador austro-wę 
gierski w Paryżu hr. Hoyos otrzymał polecenie 
wręczenia p. Carnot insygniów tego orderu.

Według Polit. Corresp. wczoraj zamknięta zo 
stała wspólna konfereneya ministrów. Delegacye 
zwołane być mają z końcem miesiąca maja.

W iedeń 30 marca. Wekerle odjechał do Bu 
da Pesztu wczoraj wieczorem.

W iedeń 30 marca. 150 robotników gazowni 
w Dobling rozpoczęło strejk z powodu wydalenia 
jednego z robotników ze służby.

1% łedeń 30 marca. Strejk robotników gazo 
wni dbblingskiej rozszerzył się na wszystkie pra 
wie gazownie w Wiedniu. Wczoraj o godzinie 6 
zaprzestali robotnicy demonstracyjnie pracy. Ruch 
gazowni nie będzie wstrzymany, gdyż zarządy 
postarały się o zastępstwo. Strejk nie wywołał 
dotychczas żadnych zajść.

W iedeń 30 marca. Wskutek przyjęcia no­
wych robotników, ruch w gazowniach nie będzie 
wstrzymany. Dotychczas nie przyszło do żadnych 
zaburzeń.

W iedeń 30 marca. Wiec stronnictwa socyal 
no demokratycznego przyjął wiadomość o strejku 

wielkiem zadowoleniem i uchwalił rezolucyę, 
lochwalającą postępowanie robotników gazowych. 
Po ukończeniu rozpraw nad organizacyą, przystą­
pił wiec do obrad nad sprawą ośmiogodzinnego 
dnia roboczego i obchodu majowego. Deputowany 
do parlamentu niemieckiego Singer oświadczył, że 
nie można już nawet myśleć o tern, aby robotni­
com niemieckim odjęte zostało prawo wyborcze. 
Obecnie pracują oni nad rozszerzeniem prawa wy 
borczego dla kobiet i 20 letnich mężczyzn. Nie 
znamy — zakończył mówca — innej ambicyi, 
prócz tej, aby ramię przy ramieniu walczyć wraz 
z proletaryatem całego świata. (Burzliwe oklaski). 
Głosowanie nad sprawą obchodu majowego odbę­
dzie się dzisiaj. Następnie przystąpiono do wy­
boru zarządu. Wynik wyboru będzie dzisiaj ogło­
szony.

W iedeń  30 marca. Kongres socyalno demo 
kratyczny uchwalił obchodzić „święto majowe" 
irzez zaniechanie roboty, jako demonstracyę na 
rzecz ośmiogodzinnego dnia pracy, powszechnego, 
równego i bezpośredniego prawa wyborczego 
międzynarodowego zbratania ludów. Zgromadzę 
nie przyjęło następnie rezolucyę, aby każdy za 
wód, jeden za drugim, poparty przez wszystkie 
inne zawody, w stosownej chwili podejmował 

ę za skróceniem dnia pracy, przedewszyst 
kiem zaś należy wywalczyć ośmiogodzinną pracę 
dla robotników górniczych.

Demonstracyjne zgromadzenia d. 1 maja mają 
energicznie wzywać rząd austryacki, aby podjął 
nieyatywę do rokowań z innemi państwami prze- 

mysłowemi w celu ustawowego międzynarodowe 
go ustanowienia ośmiogodzinnego dnia pracy. —
W dalszym ciągu uchwalił wiec rezolucyę, prote­
stującą przeciw stanowi wyjątkowemu w Pradze.

P raga 30 marca. Hlas N ar oda donosi: Re- 
prezentacya gminna w Łomnicach została rozwią 
zana wskutek zajść podczas ostatniego niedziel­
nego zgromadzenia Młodoczecbów, na którem prze­
mawiał także Sokol, jeden ze skazanych w pro­
cesie Omladiny.

U d i n e  30 marca. Pociąg, wiozący deputacye 
węgierskie, przybył tu o godzinie 672 rano. Na 
dworcu kolei oczekiwał go syndyk i wielki tłum 
ludności. Pociąg ze zwłokami Kossutha przeje 
chał przez Treviso o godzinie 8 ł/2 rano i przybył 
tu o godzinie 11 minut 21. W Treviso i w Udine 
zgromadzone były na dworcach deputacye i tłumy 
ludności. Syndycy złożyli wieńce i wyrazili sy­
nom Kossutha współczucie w imieniu miasta.

B u d a-P eszt 30 marca. Tysiące osób przy­
bywa tu wszystkiemi pociągami. Miasto jest ża 
łobnie przystrojone; sala dworca zachodniego wy­
bita kirem. Na dworcach, przez które przechodzi 
wciąg ze zwłokami Kossutha, zgromadzone były 
tumy ludności i deputacye.

B u d a - P e s z t  30 marca. Budap. Corr. do­
nosi, że podczas wspólnych obrad ministeryal- 
nych osiągnięto zupełne porozumienie, tak iż 
przedłożenia dla wspólnych delegacyj będą wkrótce 
oddane do druku. Jakkolwiek przedłożenia te o 
bejmują pewne zwiększenie wydatków, jednakże 
równowaga finansowa Austryi i Węgier nie bę­
dzie naruszona.

Wekerle konferował również z Plenerem co do

wielu wspólnych kwestyj, między innemi omó­
wiono sprawę regulacyi waluty i powzięto kilka 
decyzyj w tej kwestyi.

* a g r z e b  30 marca Dziennik urzędowy ogła­
sza nominacyę biskupa seńskiego, Dra Jerzego Po 
siłovicza, na arcybiskupa zagrzebskiego.

gresu, aby was uczcić. Mówca też powitał nastę­
pnie zgromadzonych w imieniu władz oraz pań­
stwowych i miejskich korporacyj.

i o iid yn  30 marca. Times donosi z Bnenos- 
Ayres, że finansowe położenie Argentyny nie jest 
zadowalniające. Ogólnie uważają za rzecz nieuni-

Kurs walut  
papierów wartościowych.

Kraków 80 marca.

Waluty. 
le rosyjskie papierowe za 100 . 
ii niemieckie za 100 . . . .
 .............................
aty c e sa rsk ie ............................
le s r e b r n e .................................

Papiery wartoicio e.
L i s t y  z a s t a w n e  

O złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
, galic. banku hipotecznego . •

" " ” z" 10% prem.
galic” To w."kred. ziemsk. meokr.

41 let.
" ” » " 56 le t « galicyjskiego banku kiajoweg< 

„ kraj. koron- 
Listy zakł. kred. ziemsk. w likwi-J 
Listy zast. To w. kred) t. ziomek  ̂

ólestwa Polskiego (—) za iOO .mbli 
iennej wart., oprócz kupo au ież., 
rublach i kop.

płacą 
cłr. ot.

żądaj f 
złr. et

184 -
60 80 
9 86 
5 85 
1 20

100 — 
100 80 
109 70 
98 -  
98 -  
98 -  

100 20 
97 -  

101 50

135 -  
61 30 
9 96 
5 95 
1 30

100 80 
101 60 
110 40 
98 75 
98 75 
98 76 

100 9f 
97 70 

108

98 -  99 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne. 
5*/, komun. gal. bank. kraj. II em- 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4 ’/, /, pożyczki kraj. galic. .

47* Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • • • 

„ lwowsko-czerniowieokiej .

Losy
ni aa ta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa. . . ■ , • 
czerwonego krzyża austryackie

" ” włoskie .
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 -  
102 — 
96 75 
96 -  

100 -  
103 50

97 80

97 -  
100 70

95 25 96 75

375 -  
216 — 
273 50

386 -  
218 
276 -

25 - 26 -

18 50 
12 75 
12 -  
10 50

19 25 
13 50 
13 50 
11 20

H am burg 30 marca. Wczoraj odbyło sięlknioną, że w ciągu trzech miesięcy wybuchnie
w kościele św. Michała nabożeństwo żałobne za przesilenie handlowe, a to wskutek strat, jakie
llansa Bttlowa, w obecności wielu osób oraz za I ponieśli rolnicy przez długie posuchy. Wykazy 
gran.cznych deputacyj. Mowę żałobną wypowiedział! ruchu kolejowego stwierdzają ubytek w stosunku 
pastor Behrinann. Po odśpiewaniu chorału Bacha I do roku poprzedniego.
ogromny pochód żałobny wyruszył do krematoryum B ern 30 marca. Rada stanów uchwaliła jedno- 
centralnego cmentarza. myślnie ustawę przeciw anarchistom.
. , °  " ° I ,n  30 marca. Według N ya  D aglig tI K o n sta n ty n o p o l 30 marca. Jeneralny dy 

e landa, z początkiem maja wyjedzie król nad I rektor zarządu tytoniowego umarł na chorobę 
Ren, następnie uda się na Rivierę i zabawi pewien I z symptomatami cholery.

W-a? ‘ZF - ' i P?wrotemj odwiedzi król Ems, W a s z y n g t o n  30 marca. Dowódca floty
g zie pić będzie lecznicze wody. Powrót do Szwecyi I w wschodniej części oceanu Spokojnego, admirał
naznaczony jest na początek lipca. Dnia 28 lipca Walker, odjechał do Honolulu, 
będzie kroi obecny na srebrnem weselu królestwa 
duńskich w Kopenhadze.

P a r y ż  30 marca. Carnot przyjął am basadora. *  w* m  ® w .  K T n
austryackiego hr. Hoyosa na ofieyalnem posłucha I A U Ł h ł , A I E .

f rzyf zem, hr- Hoyos wręczył prezydentowi (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 
oznaki orderu św. Szczepana i zapewnił C arnota1 
o żywem zadowoleniu cesarza Franciszka Józefa
z pobytu w St. Martin. Carnot prosił ambasadora,! B ftP d zO  Dl P k tir) ii f) tli i P t k P
aby był u cesarza tłómaczem jego szczerych p o - |mn • , . . . ^  ^
dziękowań. Hr. Hoyosowi oddawano przy przy-l letnieJ rocznicy powstania Kościuszkowskiego 
jeżdzie i odjeżdzie wojskowe honory. I ■

P aryż 30 marca. Wiele dzienników omawiaj 
udzielenie orderu św. Szczepana prezydentowi Car-1  ̂  ̂ .
notowi, przypisując temu faktowi szczególniejsze ^ k u  krakowskim, według w ^ ó f c z e ^ ^ s S W i c h ^  

sme. Dzienniki podnoszą uroczysty ceremo-l Stachowicza, — z datą: 1794. 24 Marca 1894, 
niał przy oddawaniu oznak orderu i zwracają | z drugiej strony Tadeuaz Kościuszko na koniu na czele Kosy- 
  — -------------z* a- ------- ,  merów —  z napisem: Racławice

wy la ł Władysław Wojciechowski Ju b ile r
w K ra k o w ie , u l. S zew sk a  9.

Cena medala srebrnego . . .  1 złr. 5 0  ct.
brązowego . . — „ 5 0  „
posrebrzanego . — „ 5 0  „

(wykonanie artystyczne).

Szpilki srebrne z popiersiem Kościuszki 7 0  ct.

uwagę na okoliczność, że wręczenie orderu na­
stąpiło w dniu spotkania monarchów austryackie 
go i niemieckiego w Abbazii. — Figaro mniema, 
że cesarz Franciszek Józef chciał w ten sposób 
okazać, że przeciw Francyi nie czynią się żadne 
przygotowania. W każdym razie wręczenie orderu 
dowodzi, że poprawił się stosunek Francyi do 
trójprzymierza. Monarcha, przekonawszy się oso­
biście podczas pobytu w Śt. M artin, że oszczer­
stwem jest przedstawianie Francuzów, jako wro 
gów pokoju, chciał przekonaniu temu dać urzę 
do wy wyraz. Dlatego też z udzielenia orderu cie 
szą się wszyscy dobrzy Francuzi.

P aryż  30 marca. Na wczorajszej radzie mini

W K alen d a rzu  k ra k o w s k im  Jó z e fa  C z e c h a
na r. P. 1*494

. 7  ' - . - 7 , --------------------- —  mmi- .oprócz wielu cennych artykułów i informacvi
trów oznajmił prezes ministrów Cas.mir; Pćrier, ZDajduje się z powodu 100 letniej Kościuszkow-

pravvie Zanzibaru udzieliła Portugalia b ran I skiej rocznicy pierwszych walk o niepodległość
cyi zupełne zadośćuczynienie. — Rokowania J Ojczyzny
w sprawie portu lizbońskiego doprowadzą prawdo- ’
podobnie do pomyślnego rezultatu. Co do portu 
galskiego towarzystwa kolejowego oświadczył 
prezes ministrów, że jeśli Portugalia nie przyjmie 
iropozycyj fraucuskich właścicieli obligacyj, nara­
zi się na niebezpieczeństwo, że sprawa ta stanie 
się rozwlekłą i zawikłaną.

R zym  30 marca. Podczas otwarcia między

Życiorys T a de usz a  Kościuszki
przez Leonarda Chodźkę.

W i ą z a n k a  p o e z y j  o K o ś c i u s z c e .  
Kraków w 1794  roku

przez Edwarda z Sulgostowa.
narodowego kongresu lekarskiego w y p o w i e d z i a ł  Cena egzemplarza 6 0  ct., z przesyłką rekomen­

dowaną 8 5  ct.
Skład główny w biórze Drukarni C za su , do 

nabycia we wszystkich księgarniach.

W ysp rzed aż k s ią ż e k  nakładu K. Bar-

prezes ministrów Crispi następującą przemowę:
Włochy witają was przezemnie serdecznemi sło­
wy. Jest to wielkiem szczęściem dla mojego kraju, 
że w stolicy królestwa może udzielić gościnności 
mężom takiej wiedzy i doświadczenia. Umieję­
tność życia, któęg uprawiacie i której jesteście ., . . . .  — —
apostołami, oczekuje po was nowych zdobyczy.|f°8zew>p7;a odbywa się jeszcze przy ulicy św. Anny 
tfisya wasza zmierza do osiągnięcia dobra ludz I Książki objęte katalogiem sprzedają się za 
sości dwoma drogami: z jednej strony staracieItr.zec^> czwartą, a nawet piątą i szóstą część ceny 
się złemu zapobiedz, z drugiej istniejące już zl0 1 pierwotnej. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 
usunąć. Zapobiegacie złemu za pomocą hygieny, 
która ochrania zdrowie człowieka, uwalniając od 
chorobliwych zarazków powietrze i ziemię; usu­
wacie zło za pomocą leczniczych środków. Dzięki 
waszej działalności zakwitły niezdrowe przedtem 
m iasta; okolice, zamieszkiwane z uszczerbkiem 
zdrowia, przemieniły się w urodzajne ogrody.—
Słowa wasze będą tutaj przyjęte z czcią i sza­
cunkiem; studya wasze będą śledzone z sympa­
tyczną uwagą. W ~

(774 4-6)

KUKSA TELEG K AF1CZIE.
U l e d e n  3) marca, 2 godz. 30 min. po południu.

Suknie, F u t ra  i Okrycia
przyjmują do roboty

i  A . S t a b r a w ó w n y
w Bochni

ul. św. Marka, L. 54.
. . Rzymie, światowem mieście, I Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań,

majdziecie wszyscy wspólną ojczyznę. Rzym m at-1 które dawniej zaszczycały nas swem zaufaniem — 
ka wszystkich, dał starożytnemu światu cywiliza- ręczymy za staranne i punktualne wykończenie powie- 
cyę > prawo; z Rzymu wyjdzie teraz znowu, dzięki rzonych nam robót,
waszym usiłowaniom, płodne słowo pokoju, po- 
toju, który jest koniecznością i nadzieją nowoży­
tnego świata. Pokój ten umocni obecny powsze 
chny kongres, kongres bowiem jest symbolem bra­
terstwa i solidarności narodów. Z tą wiarą zapra­
szam was do rozpoczęcia waszych prac pod aus 
pieyami włoskiego króla. — Mowę tę przyjęli 
uczestnicy zjazdu żywemi oklaskami.

R z y m  29 marca. Przemowa, którą wypowie-1 aj « złota • • • 
dział minister oświaty Baccelli podczas otwarcia I * k̂ vt ( v koron/ )wa 
ekarskiego kongresu, brzmi jak następuje: Od n kredytoweW’ 

czasu, kiedy zjednoczone V- łochy stały się panem I Londyn. . 
swojego losu, wśród ciężkich i n i e u n i k n i o n y c h  I Napoleony 
trudności, jakie towarzyszyły odrodzeniu się oby-1 ‘ '
watelskiego życia, spotykały zarazem naród wło-L^Beńtawęg. kor. 
ski dowody sympatyi i szacunku. Bądźcie po -14*/I r „ złotii 
zdrowieni na tej klasycznej ziemi, g d z i e  w i e l k o ś ć  I Losy prem węg, 
starożytnego świata odmłodził boski powiew wolno-1 l-osy ture°k*e 
ści. Nikt tutaj nie jest uważany za obcego. Niechaj I Usposobienie giełdy 
tu, guzie każdy naród znajduje pomniki swojej I 
jrzeszlości, cały ród ludzki utworzy jednę rodzi-1 RaT,k„ ^  natr1*1̂ **  
nę; każdy zosobna niechaj przez swoję radę iIKrótkTWiedeń

ó papiei opod.. 
fl s r e b r n a

itr. et.
98 30 
98 10 

119 55 
97 95 
102 J 

370 10 
124 55 

9 907, 
5 88 

61 -  
96 05 

118 10 
152 60 
63 20

Anglobank............
Union.....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank 

„ kol. Kar. Lud.
t! n lwowsko-

czemiow.

i i u a
Nordbahn . . .  .
Staatsbahn . ,
A lp in ................... ]
Akcye tytoniowe 
Ruble

słabe.

■Ir. ot.
155 50 
268 -  
130 -  
2? 6 40 
216 —

274 -  
109 12 
263 -  

2945 
838 25 

66 -  

218 -  
134 -

swoją działalność przyczyni się do wzrostu po-1 Banknoty ros.. . 
wszechnej zdrowotności i w ten sposób starej I s % Listy aast.pols, 
maksymie Salus populi suprema lex esto, nowe­
go doda blasku. Król Humbert i królowa Małgo­
rzata , te wzory wszystkich cnót monarszych — 
zakończył mówca — obecni są na otwarciu kon-

163
163

90
80

47, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

64 85
219 70 r, austr. kred. . 2?8 _

- Ultimo Ruble . . . 22 ’>25

ODPOWIEDZ1ALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński-

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  29 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego .
S # ., n » hipot- z 10°/*pr-
^  U  /•  u n n • • • •
4ya% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. To w. kr. ziem. 411.
4J/ •/7 ./* / •  » i» n n n • •

n  r  " w * " . V V k Ualic. obligacye indemnizacyjne
,  „ propinacyjne .

4 /» /, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.

W HrN zaw a 29 marca.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
D ( j %  n . n n v  . . .
4 /, „ likwidacyjne Król. Pol. 
5“% u zast. m. Warszawy ser. I
5% u u u n „ V

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

385 - 395 -
101 — 101 70
109 80 110 50
100 - 100 70
100 60 101 20
97 30 98 -
98 30 99 -
98 - 98 70

96 00 97 60
102 30 103 -

rub. k. rub. k.

------
98 60

------ 96 60
____ 102 50

102 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  29 marca. 

Renty
4Yio % papierowa.......................
47i.% srebrna............................
4 7. złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka . . .
47, złota węgierska...................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 ‘/i% pożyczki krajowej galio. .
li/ ' • ” • n . i 47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłuine.
3y, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
cih ” ” f ” 18895% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
H  ,  i,
7  /* /•  »» Ti Ti T) • .  . .1
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V •/7  J *  /• Ti Ti Ti Ti Ti • * •

5 ” 561.
47,7, zast gal banku kraj. . .
4*/, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 37 
98 10 

119 5C

98 fO 
98 3fl 

119 70

118 05 118 25

95 20 
100 —
96 75 
96 70

96 20 
100 80
97 26 
97 30

115 50 
115 50 
109 76 
101 -  
100 16 
98 40 
98 26

100 50 
100 — 
129 —

116 25 
116 25

101 50
100 45 
98 75 
98 76 
98 75

101 -  
100 80 
130 -

4 %

Priorytety
północnej Fe: 
Koszyce-Boei

4% n Lwów-Czem. opodat.
” , , 1 nieopod.3y, „ południowe) . . . .

4 7. n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dlahan.iprzem. 160 „ 
w§g. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. Danku 600 „
U nionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 .
„ południowej
„ węgier.-r"
.  węg. p ’ -W B chod. 200

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

100 - 100 60
96 - 97
88 88 60
95 80 96 8<

160 50 151 50
95 90 96 6

154 60 155 60
130 75 131 76
4̂75 - 476 —

442 -

1W* 76
,390 - 400 —
256 20 256 90
1024 1028

270 271 —
96 — 96 50

2945 2955
187 - 187 50
274 - 274 50
338 70 339 30
108 109 _
203 25 204 25
201 76 202 76

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

■ » 500 ».  y n I860 „ 100 .
,  1864 B 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie .

R - d A  . . :  . 7 7 ’" “ ' ;
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie........................
•20-fra n k ó w k i.............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Buble papierowe

^ b a n k n o ty * ^ a g r im ^ c z n e T  m onety  k u p u je  i  Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznogo I F  Z lecen ia  z  p ro w in c y i u sk u te c z n ia  s ię
sprzedaje pod nąjkorzystniejszemi warunkami J  r  3  odwrotną pooztą bez doUczenia prowizyi

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
66 80 67 40

219 25 219 —

148 149
145 60 146 _
158 20 159 _
196 50 197 50
162 60 153 60
144 — 145 to
127 26 128 50
176 — 177
39 50 40
63 30 63 60
10 50 10 90

197 50 199
25 25 26 25
18 50 18 80
13 — 13 26
23 60 24 25
44 47

5 89 5 92
9 90 9 91

12 43 12 48
60 97 61 06

134 — 185



4 CZAS z Soboty 31 Marca 1894.

Księgarnia katolicka
Dr Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w i e
otrzymała i poleca świeżo wydane:

Nauki parafialne
n i e d z i e l n e  i ś w i ą t e c z n e  

d la  lu d u  m ie j s k ie g o
napisał (792-1-6)

Ks. Mikołaj  S zym kiew icz ,
pleban z dyecezy i k ieleck iej.

(Str. 456 w 8-ce).
Cena egzemplarza 1 z łr . SO centów .

ir W ielki wiosenny 
jarmark na konie, za­
wsze przypadający na świętego 
W ojciecha w R zeszow  ie, 
rozpocznie się w poniedziałek 
dnia 1© kwietnia i trwać 
będzie do 23 kwietnia 1894 r. 
■r Jarmark na bydło 
i konie w łościańskie  
odbędzie się w dniu £ 3 -c i tn  
kwietnia b. r. (872)

Do firm y

promontorskiej fabryki 
koniaku i spirytusu koniakowego

w Budapeszcie.

Król. węgierska 
Dyrekcja skarbu,

68185/X. 1893. B udapest, Landbezirk.
Uchwała.

Wskutek podania Panów wydajemy za­
łączony wykaz, odnoszący się do ilości 
wytłoczonego wina w r. 1892/3, oraz sumy 
zapłaconego podatku.

Budapest, 9 sierpnia 1892. Finaczy, wł. r.

W ykaz
dotyczący ilości wina przez firmę Hrabiego 
Stefana Keglevich Następ -.y, promontorską 
fabrykę koniaku w roku 1892/93 (t. j. od 
listopada do maja) wytłoczonego

razem  1,178.650 litrów
wyraźnie: milion sto siedmdziesiąt ośm ty­
sięcy sześćset pięćdziesiąt litrów, od czego 
zapłacono podatek

razem  12.375 z ła .  55  ct. a. w.
wyraźnie: dwanaście tysięcy trzysta siedm­
dziesiąt pięć zła. i 55 ct. a. w.

Ze straży skarbowej oddziału promon- 
torskiego 4 sierpnia 1893. Csem yus, wł. r.

Widziano: Król. węg. Komisaryat straży  
skarbowej.

Waitzen, 6 sierpnia 1893. Krizsa, wł. r.

Z przyjemnością ogłaszamy powyższe 
daty urzędowe, któremi dostarczyliśmy 
niewątpliwego dowodu, że wyroby nasze 
w obec w szelk ich innych nic nie 
pozostawiają do życzenia.

Fabryka nasza, założona w roku 1882, 
jest największą i najznakom itszą w mo­
narchii austryacko - węgierskiej, a nasze 
wyroby, znakami (843-1-3)

*  * *  J * * * *

opatrzone, których wszędzie dostać mo­
żna , zostały odznaczone na w szystk ich  
w ystaw ach, gdzie się ty lko  pojaw iły, w y ­
łącznie dyplomami honorowemi. Aby um 
knąć pomyłek, prosimy żądać

w y r a ź n i e

Sklep bukieciarski
i t a n l s ł a w a  J e ż k a

w Krakowie , ulica Mikołajska 
i  św. Krzyża,

Filia zak ład u  ogrodniczego ogrodu 
S trzeleckiego, (802-3 -4)

oleca kwiaty wazonowe, bukiety oraz 
cleńce z kwiatów świeżych i suszo- 
ych , według najnowszych wzorów, po 

cenach nader przystępnych. 
P rzyjm uje się rów nież w leń- 

•e z b iletów  do uk ładan ia .
Zamówienia na prowincyę uskuteczniają 

ię odwrotną pocztą, najstaran. opakowane.

■^Osobisty kredyt
aż do najwyższej kwoty p ożyczk i hi« 
poteczne pod bardzo korzystnemi wa 
runkami uskutecznia A. Steiner’s be* 
hórdllch concess. Gteldagcntur, 
B u d a p e s t ,  Alsó>erdoser Hr. 5. 

(382-8-10)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“

Ukończony słuchacz
poszukuje lekcyj w miejscu. Ulica Z w i e ­
r z y n i e c k a  Nr. 8,  u Wnej Skąpskiej. 

(841-2-3)

WIOSENNE I LETNIE

nadeszły już v
DO NOWEGO MAGAZYNU

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowq) 

w K rakow ie,
ul. Grodzka I. 2, p ierw sze  piętro.

(788-4)
■ w w w r  w w ¥ * r «

ma do sprzedania:
a z a l i e  z pączkami, cena 60 c \  do 
1 złr; k a m e l i e  w cenie 60 — 80 
cent.; 3  d u ż e  p a lm y  „Phónix“; 
3  d u ż e  p a lm y  „L a tan ia" ; różne 
małe palmy i 4  b a r d z o  d u ż e  
la u r y  (1 para z koronami kulistemi, 

a 1 para prowadzona piramidalnie). 
(775-3-6)

Bezpoirednie sprowadzanie gustow nych 
tanich

reichenberskich materyj 
na ubrania

czysto wełnianych szew iotów  i czesanek. 
Z upełne ub ran ie  m ęskie złr. fi-70. P ró b k i za m arkę 
5 ct. Frani tteliwalił SUhne, T uchfabriks- 
L ager in Belchenberg, B ohm en. (639-11-14)

Dla mężczyzn.
W  osłabieniu odd a je  c. k. wył. uprz. „galwano- 
elektr. ap ara t kieszonkowy11 do  w łasnego uży tku  
na jlepsze  usług i. P rzez  lek arzy  w całej E u ro ­
pie n a jlep ie j polecony. System prof. Volty. Opis 
m ożna sprow adzić listow nie  za  m ark ą  10 ct. 
p rzez  podpisanego. — J. Augenfeld, e le k tro te ­
chnik  i w łaściciel c. k . p rzyw ile ju  w Wiedniu, 

^  I., S ch u lerstrasse  18. (627 2-) y p

Nasiona warzywne,
m ianow icie: z ia rn k a  o g ó rk o w e , nasiona  cebuli, 
p ie tru szk i, b u ra k ó w , m archw i, k a p u s ty , cebule 
do sad zen ia , tudzież  w szelkie  inne g a tu n k i na 
sion  w arzyw nych  i polnych, dostarczam  w n a jle p ­
szym  ro d zaju  i po na jtańsze j cenie. — Rów nież 
w ysyłam  w sze lką  z ie len izn ę , k ap u stę , najlepsze 
suszone śliw ki 11—12 zła. za 100 k i lo , k iszone  
ogórk i. 8. fflttller, Biienz,

(776-3-10j Ma*iren.

Zalecona
przez T ow arzys tw o  lek arsk ie  Krakowskie

u iyw ana pow szechnie

w e wszelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zaduszce)
i w  cierpieniach przew odu pokarmowego

Od naturalnej)
(tań sza  o o» *

w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontro lą  Komlsyi przem ysłow ej 

^ ^ T o w a rz y s tw a  lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakładu.

B roszury i cenniki ro zsy ła  się franco.
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W  W o l i  J u s t o w s k i e j
pod Krakowem, w realności obok parku Ks. Czartory­
skich, w murowanym domu, jest z wiosną, do wynajęcia 
całorocznie lub na sezon letni p i ę k n e  mieszkanie 
na I. piętrze, składające się z 5 pokoi (jeden oddzielny 
z osobnem wejściem), kuchni, strychu i piwnicy. Balkon 
duży z widokiem na Kraków. — Wiadomość u właści­
ciela Wgo K o z u b o w s k i e g o  na miejscu. (738-5 6)

Czeski zakład artysł. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
S zczególność: „ O R i a  K W Ś C I K L 1 I K .‘>

Z akład  ten  w ykonał w C zechach i na  M orawie p rzesz ło  200 figuralnych i ozdobnych okien  
k o śc ie ln y ch , a  WIHRYSTKI15 te  ro b o ty  odznaczone zosta ły  uznaniam i i podziękow aniam i 
w publicznych pism ach.

Na w ybtaw ie k ra jow ej w P rad ze  są  do o b e jrzen ia  w re tro sp ek ty w n e j balii a rty s ty czn e j 
2 w ielkie figuralne ok n a  o ryg inalnego  pom ysłu  słowiańskich a rtystów , m ianow icie:

1 okno w czesnego g o ty k u  2 4 Q  m etr. p łaszczyzny  z 21 figuram i,
1 okno rom ańsk ie  p rzed staw iające  założenie kam ien ia  w ęgielnego pod  budow ę ka ted ry  

św. W ita  p rzez  św. W acław a.
Z ak ład  polecaja gorąco W ielebnem u D uchow ieństw u w kurendach  b iskupich  Je g o  Emi- 

nencya k a rd y n ał h rab ia  Schónoorn  B uchheim  W o lfs th a l, tudzież  Ich E xc. B iskup i Lutom ierzyc, 
B udziszyna i K rólow ego Hradcu.

Spraw ozdania  o czynności po sy ła  się  na  żądanie darmo i opłałnie. N a zap y tan ia  w y­
konyw a zak ład  bezpłatnie kolorowane szkice i k o sz to ry sy  w łącznie z braniem  m iary, 
frachtem  i ustaw ieniem  gotow ych  ro b ó t p rzez  w łasnych zdolnych ustaw iaczy  w G alicyi i na  Mo­
raw ie, zapew niając umiarkowane ceny, ta k ,  iż n aw et uboższe kośc io ły  w ie jsk ie  m ogą sobie 
spraw ić tę  najw span ia lszą  ozdobę naszego  stulecia.

A d res: Karol Meltzer, akadem . w ykszta łcony  d y re k to r czesk iego  a rty s t. m alarstw a na 
szk le  w Langenau (Skalice) pod Hałda w Czechach. (392-28 )

SBakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze 1HSII.

kupuje Pani dro^ą kaw ę iło d o w ą  w paczkach, kiedy przez proste za­
mówienie kartą pocztową można dostać 5  k ilo  daleko lep szej, oraz  
zdrow szej i pożyw niejszej k aw y  słod ow ej z a  z a l i c z k ą

1 z ła . 5 0  centów . (764 5-24)

f a b r y k i  s ł o d o w e j  p. f. L e o p o ld  S c l im ie d  w P r a d z e .
DLACZEGO
F R I E D R I C H  W A H T M U E C K  C « -

M A SC H IN E N FA B R IK  und EISEN G -IE SSE R EI, K I I  I W  MAHREN.
 9 ----------------------------------------

Zupełne urządzenie cegielni pierścieniowych, fabryk towarów ogniotrwałych oraz glinianych,
szczególnie:

(33 4 7) w»lc»wni<-
r w w w w w w w w w

WILHELMA
antiartrytyczna antireumatyczna

R B A T  A
czyszcząca krew

F R A N C I S Z K A  W I L H E L M A
APTEKARZA

w N e u n k i r c h e n  w Dol ne j  A u s t r y i
jest do nabycia we wszystkich aptekach 

po cenie  1 zła.  za paczkę.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

(2602 5-6)

Jęczmień browarny,
nasienie pewne, poleca do Siewu 
Z a rzą d  dóbr Głogoczów, poczta Mogi­
lany, po cenie złr. 7-25 za 100 klgr. 
na stacyi kolei w Radziszowie. (780-2 6)

Drzewka owocowe.
Ceny zniżone. 6-letnie, k tó re  ju ż  rodzą, w y­
so k o -p ie n n e  letn ie, je s ie n n e , zim owe. Jabło­
nie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie
1 szt. 40 ct. Agrest, porzeczki w ysoko-pienne
1 szt. 70 ct. K rzew iaste  agrest i porzćczki 
białe, czerw one, czarne 1 szt. 20 cen t. Agrest 
nowy, ow oc w ielki, 1 szt. 50 ct. Haliny mie­
sięczne 12 szt. 80 ct. Truskawki b. duże, 
100 szt. 3 złr. Poziomki m iesięczne 100 szt.
2 złr. D rzew ka ozdobne, głogi z pełnym  k w ia ­
tem , róże sy b irsk ie  1 szt. 50 ct. W ysadk i kw ia­
tów  zim otrv a łe  itp . w ysy ła  za zaliczką E. UklaAski, 
Zarząd ogrodów  w Olszy, poczta  K raków  (591-4-6;

Szkło.

RESZTKI

M M P
Ditmarowskich,

k tó re  od przesz ło  ro k u  w y­
p rzeda je , m ożna nabyć za 
bezcen w sk ładzie  lam p, 
porcelany  i szk ła  pod  firmą

W. Bazes
w  K r a k o w i e ,

Rynek Nr. 35. 
(290-9-10)

Lampy. Porcelana.

K on k u rs.
L. 949. (799-2-3)

M a g is tr a t  k r ó le w .  w o l .  
m ia s t a  © r ó d  k o  rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę s e k r e ­
t a r z a  m i e j s k i e g o  W Gródku, 
z płacę. roczny 1000 złr. w. a. i dwoma 
kwinkweniami po 150 złr. w. a., z pra­
wem do stabilizacyi po jednym roku.

Kompetuj|cy o tę posadę winni 
wnieść należycie udokumentowane po­
dania w myśl rozporządzenia Wydziału 
krajowego z dnia 29 maja 1891 r. dz. 
u. kr. Nr. 61 i z dnia 28 lutego 1893 r. 
dz. u. kr. Nr. 2 4 , n a j d a le j  d o  
k o ń c a  k w i e t n i a  1 8 9 4  r.

Dokładna znajomość języków krajo­
wych jest konieczną.

Magistrat król. wol. m ias ta  Gródka,
dnia 20 marca 1894 r.

O
^ I / M i k i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OKU IM z d r o w i e ,  j a k  p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illu s tro w an a :

Dra R etaua
c h r o n a  w ła s n a .

C ena w ydania  p o lsk ieg o : 1 złr 
C ena w ydania n iem ieck iego : 2 złr. 

T y siące  znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  k u ray i 
w  książce te j zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem  franco na- 
leżytości, o trzym a się k siążk ę  w k o p e r ­
c i e  franco przez M agazyn W ydaw nictw a 
R . F . B ierey  w L ip sk u  Y e r l a g s - M a g a -  
z j n  L e i p z i g .  N enm arkt 34.

W  Krakowie do  nabycia  w księgarn i 
J. H. MImmelblaua. (1720 24 )

GORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z p ierw szorzędnych  fa b ry k  w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  po leca (795 2-50)

Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi Prauss
w K rakowie, ul. św. Anny L. 3 (dawny hotel „ Victoria"), 1. piętro.

POŃCZOCHY ,  SSKSffi™
jed w ab n e , pó ł jedw . i w ełniane, F il d ’ecosse, F il 
de  perse, we w szystk ich  k o lo rach  i w ielki ści ma 
zaw sze na  sk ład z ie  i w w ielkim  w yborze  poleca

••xx XX* xxx xxx xxx XXXX xxx xxx xmm 
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de BAGNOLS SAINT-JEAN.
Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez le­

karzy i publiczność w całej Francyi, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skutecz­
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i zdrowia u osób 
osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podozas 
k am ienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun­
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu, bezsilności i wycieńczeniu z pode­
szłego wieku lub chorób chronicznych, ja k : podagra i reumatyzm. Dosyć 
w>chylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku W 1 H A  
B A »IO L § jak  i dobroczynnem działaniu jego na żołądek i cały organizm. S  

Dostać można w Krakowie w handlu win p. Antoniego Hawełki. (3-9-i8) ,.«■

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXM

Pierwsza Totajska Fabryka Koniaku
Tokaju.

Na 8 w ystaw ach  (w  Paryżu , Bordeaux, Nicei, Londynie, Berlinie, 
Hadze, Brukseli, Chicago) złotem  medalem nagrodzona.

Pod kon tro lą  W ys. kr. Wog. INiiiisfcryum handlu  
odznaczona przyw ilejem  fabrycznym .

Ostrzeżenie dla sprzedających koniak
Prawnie ochronny I J  «• J

znak fabryczny .... ..........
m iasta T o k a j u .  Ostrzegamy niuiejszem przed
z a k u p i łe m  n a ś l a d o w a n e g o  f o k a j s k i e g o  k o n ia k u .

gdyż
k o n f is k u j e m y  g o  u k a ż d e g o  o d p r z e d a j ą c e g o .
Naśladowany jest każdy tokajski koniak, który nie pochodzi z jedynej w To­

kaju istniejącej fabryki koniaku (624 3 5)

p ie r w s z e j  t o k a j s k ie j  f a b r y k i  k o n ia k u .
i niema powyższy rejestrowany herb miejski Tokaju jako znak ochronny.

W celu zapobieżenia mylnym zapatrywaniom podajemy do ogólnej wiadomości, że
w  S .  A . U j l ie ly  n ie  p o s ia d a m y  ż a d n e g o  s k ł a d u

i nie zcstajemy w bliższym zwią ku z /adnem  z tamtejszych przedsiębiorstw. 
H asia firma istn ieje  jedynie n iezm ieunie tylko w Tokaju.

P ierw sza  tokajska fabryka koniaku w Tokaju.

umil
Składy  n asze :

W  W ied n iu , w Krako 
w ie, ul. G rodzka  L 9, 
w P rzem yślu , w e L w o­
w ie ,  w C zein iow cach , 
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo­
wie, w T arnow ie, w J a ­
ro sław iu  i w Stani 

sław ow ie

HlpDETMEN j

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d z k a , 1. 9. 1 p

(742-6-)
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Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Wielki wybór najnowszych krawatek, oraz chustki jedwabne na szyję, (277814°

Obwieszczenie.


